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Francja na własną ręką
grozi sankcjami w Nadrenii

PARYŻ 20.9. — Teł. wł. — W  
związku z prowadzonemi obecnie 
w  Paryżu  rokowaniami rozbrojemio 
.wemi i wypłynięciem na  p ierw szy 
plan sp raw y  konieczności kontroli 
zbrojeń opinja francuska p rzyw ią­
zuje wielką wage do sporządzone­
go przez rząd francuski spisu fak­
tów naruszenia urzez Niemcy roz­
brojeniowych postanowień trakta- 
łu  wersalskiego.
_ Dossier, dotyczące tych  p rze­

kroczeń, przesłane zostało przed 
miesiącem rządom W. Brytanii i 
Włoch, dotychczas jednak rząd 
francuski nie o trzym ał od państw 
tych żadnej odpowiedzi.

W obec tego faktu poważnego 
znaczenia n a b ie ra ,  oświadczenie, 
złożone w poniedziałek przez pre­
miera Daladlera, że jego zdaniem
FSEBSSJŜ?'

Audiencje
na Zamtfu

W c z o r a j  p r z e d  p o łu d n ie m  P .  P r e z y ­
d e n t  R z e c z y p o s p o l i t e j  p r z y j ą ł  n o w o -  
m i a n o w a n y c h  . p o d s e k r e t a r z y  s t a n u  p. 
J ę d r z e j e w i c z a  w i c e m i n i s t r a  s k a r b u  i 
p .  R a jc l im a n a ,  w i c e m i n i s t r a  p r z e m y ­
s ł u  i  h a n d lu .

O b a j  p o d s e k r e t a r z e  s t a n u  p r z e d s t a ­
w i l i  s ię  Pamiu P r e z y d e n t o w i  n a  s w o ­
ic h  n o w y c h  s t a m w i s k a c h .

Nowy iiratftsr
tiąiaitśireiru ir orskiego

'  J a k  s ły c h a ć ,  n a j p o w a ż n i e j s z y m  kam 
jSjrtdatem n a  s t a n o w i s k o  d y r e k t o r a ,  d e - '  
p a r t a m  e n tu m o r s k i e g o  w  m i n i s t e r s t w i e  
p r z e m y s ł u  i haradllm, w a k u j ą c e  o d  c h w i  
Jł, w s tą p ie n ia  d y r .  H n łc h e n a ,  j e s t  o b e c ­
n y  w i c e d y r e k t o r  „ P o c i s k u 11 p. L e o ­
n a r d  M o ż d ż e ń s k i .  ,

   -

Moore
u bo fu Roosevelta

LONDYN 20.9. Z Waszyngtonu 
donoszą, że prezydent Rooseve't 
m ianow ał Wałtona Moore podśekre 
tarzcm  stanu.

Moore jest wybitnym członkiem 
Stronnictwa demokratycznego. W 
izbie reprezentantów Moore jest 
przedstawicielem stanu Virginia

S k a k a n i e
mężebóiczyni

T O R U Ń .  20. 9. P r z e d  s ą d e m  o k rę g o -  
Wyi# w  G n ie ź n ie  z a k o ń c z y ł  s ię  p r o c e s  
p r iz e c 'w  Z b ig n ie w ie  G r u s z c z y ń s k i e j ,  o- 

' S k a r ż o n e j  o z a b ó j s t w o  s w e g o  nięż,a, 
Zdzisława. P r o k u r a t o r  w n ió s ł  o k a r ę  
b n i e r c  . co z e b r a n a  p u b l iczn o ść ,  a w  
s z c z e g ó l n o ś c i  k o b ie ty ,  p r z y j ę ł y  g o r ą ­
cem u  o k la s k a m i .

P o  n a r a d z i e  s ą d  w y d a ł  w y r o k ,  s k a ­
ż a j ą c y  G r u s z c z y ń s k ą  za  z a b ó j s t w o  w 
a f e k c i e  na  S l a t  w ię z ie n ia ,  z ’ z a h c z e -  
n i e m  a r e s z t u  ś l e d c z e g o .  O b e  s t r o n y  z a ­
p o w i e d z  a i y  ą p e l a c l e

Anglia i W łochy  s trac iły  p raw o 
protestu, jeżeli wcześniej, czy  póź­
niej Francja uzna za konieczne za­
stosow ać sankcje w  zdemilitaryzO' 
wanej strefie nadreńskiej.

W  kołach politycznych komentu­
ją to oświadczenie w  ty m  sensie, 
że Francja gotowa jest na  w łasną 
rękę  przedsięwziąć sankcję w  
Nadrenii, jeżeliby m ocarstw a spirze 
ciw iły się wspólnej interwencji 
przeciwko złamaniu przez* Niemcy 
postanowień Traktatu  W ersalskie­
go.

Hitlerowska melina
działała bezKarnie w Wiedniu

WIEDEŃ 20.9. P rasa  wiedeńska 
podaje bliższe szczegóły  o o dk ry ­
ciu tajnej centrali hitlerowskiej w  
Wiedniu. Centrala ta ukryta  była w 
stowarzyszeniu  „Bund OberIand“, 
które  dla zmylenia śladów manife­
stowało  pozornie sw ą  gotowość do 
przystąpienia do „frontu narodowo- 
s tanow ego“.

Podczas rewizji znaleziono liczne 
listy i dokumenty, z k tórych  wyni­
ka, że centrala uprawiała na wielką 
skalę szpiegostwo polityczne.

Dotychczas aresztow ano 15 osób.

między niemi komisarza policji wie­
deńskiej w  czynnej służbie dr. Ot­
tona Begusa, k tóry  będzie oskar­
żony o zbrodnię nadużycia w ładzy  
urzędowej.

Dr. Begus by ł osobistym przyja­
cielem ks. Stahrem berga w czasie 
kiedy Bund Oberłand urządzał w ał­
ki partyzanckie na  Górnym Śląsku. 
Za protekcją ks. Stahremberga do­
stał się dr. Begus przed trzema la­
ty  do policji wiedeńskiej.

Handlarz źyuuym towarem  im roli wywiadowcy
uprowadza! dziewczęta z w$i podw arszaw ski

W a r s z a w s k i e  w ł a d z e  ś l e d c z e  w p a ­
d ły  n a  t r o p  n i e b e z p ie c z n e j  b a n d y  

h a n d l a r z y  ż y w y m  t o w a r e m ,  
k tó r e j  c z ło n k o w i e  p o r y w a l i  m ło d e  
d z i e w c z ę t a  z m i a s t e c z e k  p o d w a r s z a w ­
sk ich .  N a  t r o p  ś w ie t n i e  z o r g a n i z o w a ­
nej i z u c h w a łe j  b a n d y  po l ic ja  .w p a d ła  
d z ięk i  z d e m a s k o w a n i u  j e d n e g o  z  c z ło n  
k ó w  b a n d y  ^we w s i  O s t r ó w k a  w  g m i­
n ie  W ę g r ó w  p o d  W a r s z a w ą .

J e d e n  z z a m o ż n y c h  g o s p o d a r z y  t e j ­
ż e  w s i  m ia ł  na  w y d a n i u  u r o d z i w ą  c ó r  
k ę  17-Ietn ią  J a n in ę  K o b u s ó w n ę .  D z i e w  
c z y n a  p o d c z a s  z a b a w y  n a  o d p u ś c ie  
z a p o z n a ła

p r z y s t o j n e g o  w a r s z a w i a n i n a ,  
n i e j a k i e g o  Z d z i s ł a w a  N o w a c k ie g o ,  
k t ó r y  p o d a ł  się za  w y w i a d o w c ę  u r z ę ­
du ś l e d c z e g o  w  W a r s z a w i e .

M ło d y  i u r o d z i w y  w y w i a d o w c a  p o ­

z y s k a ł  z r i i ie jsca  w z g l ę d y  p a n n y  i z 
m ie j s c a  o ś w ia d c z y ł  się o je j  r ę k ę  r o ­
dz ico m . Dla c ó rk i  w ło ś c i a n in a  b y ł a  
to  p a r t j a  n i e d o p o g a r d z e n ia .  Z u p e łn e  
z a u fa n ie  r o d z i c ó w  p o z y s k a ł  N o w a c k i ,  
g d y  z a p r o p o n o w a ł  p r z y s z ł e m u  t e ś c i o ­
w i

p o ż y c z k ę  1,000 z ł o t y c h
n a  w y k o ń c z e n i e  z a c z ę t y c h  z a b u d o w a ń .

P o  k ró tk ie j  z n a jo m o ś c i  N o w a c k i  
d a ł  n a  z a p o w ie d z i  i, o ś w ia d c z y ł ,  ż e  w y  
je d z ie  z n a r z e c z o n ą  do  W a r s z a w y  i 
z a p o z n a  ją  ze  s w y m i  ro d z ic a m i  i r o ­
d z iną .  J e d y n ą  o s o b ą  w  O s t r ó w k u ,  
k t ó r a  z a p a t r y w a ł a  się s c e p ty c z n ie  na 
p e r s p e k t y w y  n a d z w y c z a j n e j  p a r t j i  
K o b u s ó w n y ,  b y ł a  jej  k u z y n k a ,  k tó r a  
n i e d o w i e r z a j ą c  N o w a c k ie m u ,  n a p i s a ła  
l ist  do s i o s t r y  J a n i n y  J a k u b c z a k ó w n y  
(Ż e la z n a  54), p r a c u j ą c e j  w  W a r s z a -

P a n i  w ita Becka
•Pr?eftt$a w Toftowsiiiaclt m b f0 je f t!0 « y &

PARYŻ 2,0.9. W szystkie pisma 
podają na naczelnych miejscach za­
powiedź przyjazdu ministra Becka, 
jego fotografie oraz dłuższe lub 
krótsze artykuły  i notatki, poświę­
cone polskiemu ministrowi. Ton 
prasy jest niezwykle życzliwy.

Z Paryża min. Beck uda się do 
Genewy, prawdopodobnie tym sa­
mym pociągiem, ęo i Paul Boucour, 
o ile naturalnie rozmowy y. przed­
stawicielami Wielkiej Brytanii nie 
zatrzymają ministra francuskiego w  
Paryżu.

Wspólny wyjazd obu mini­

s trów — kończy dziennik —r. będzie 
dowodem, że polityka W arszaw y 
i Paryża, pójdzie w. Genewie rów ­
nież wspólnemi torami.

PARYŻ 20.9. — Tel. wł. — W 
rokowaniach rozbrojeniowych w 
Paryżu nastąpi dziś przerwa, bo­
wiem rząd francuski będzie zajęty 
konferencjami, pozośtającemi w 
związku z przyjazdem polskiego nr 
ni-śtrą spraw zagranicznych, p. 
Becka. Wobec tego podsekretarz 
stanu Eden w y jech a ł . do Londynu 
Norman Davis przyjęty będzie na 
Quai d 'Orsay dopiero w czwartek, 
lub też w piątek.

Napad na Charbin
zbroine] szaf&f bandytów

CHARBIN. 19.9. Północno - za­
chodnia cześć miasta została za­
jęta przez liczna grupę bandytów, 
którzy obrabowali wiele sklepów

i ! spalulr wiele domów.
Bandyci zostali podobno Wy nar 

cl z miasta, lecz przedtem upro­
wadzili z sobą 15 kupców.

wie. w  c h a r a k t e r z e  e k s p e d i e n t k i  w
je d n e j  z p r y w a t n y c h  f irm . R o d e j r z l i -  
w a  k u z y n k a  p o d a ła  a d r e s y  z a m ie s z ­
k a n ia  r o d z i c ó w  i s t a r a j ą c e g o  się o r ę ­
k ę  K o b u s ó w n y  N o w a c k ie g o .

J a k u b c z y k o w a  p r z e k o n a ł a  się , iż
p o d  W s k a z a n y ib  a d r e s e m  nie z n a n o  an i  
N o w a c k ie g o ,  an i  j e g o  r o d z i c ó w  i z a w i a  
donf i la  o tern s w ą  k u z y n k ę  w  O s t r ó w  
ku. W i a d o m o ś ć  ta 

p o w s t r z y m a ł a  w y j a z d  n a r z e c z o n y c h .  
T y m c z a s e m  J a k u b c z y k ó w n a  za  r a d ą  
s w e g o  c h l e b o d a w c y  z a w ia d o m i ł a  o
w s z y s t k i e m  n a c z e ln ik a  w a r s z a w s k i e ­
go  u r z ę d u  ś l e d c z e g o .

W k r ó t c e  p r z e k o n a n o  się , iż t a k i e g o  
w y w i a d o w c y  w  u r z ę d z ie  nie  b y ło ,  a  
p o n ie w a ż  id e n ty c z n e  sk a rg i  n a p ł y n ę ­
ły  do W a r s z a w y  na  j a k i e g o ś  o s o b n i ­
ka, k t ó r y  p o d a j ą c  się za  w y w i a d o w c ę  
z W a r s z a w y  i

u p r o w a d z a ł  z okolicznyfch  m ia s t e c z e k  
m ło d e  d z i e w c z ę t a ,  —-

k tó r e  p r z e p a d a ł y  b e z  w ieśc i  po w y -  
j e ź d z i e  z  „ n a r z e c z o n y m " ,  r z e k o m o  do 
s to l i c y — w s z c z ę t o  n ie z w ło c z n ie  d o ch o  
dzen ie .

W y s ł a n i  do w s i  O s t r ó w k a  w y w i a ­
d o w c y ,  r z e k o m e g o  N o w a c k ie g o  ju ż  nie  
za s ta l i  tam.

S p r y c i a r z ,  p r z e c z u w a j ą c  w i z y t ę  p o ­
licji, z b ie g ł  w  n o c y  w  n i e w i a d o m y m  
k ie ru n k u .  W  ten  sp o s ó b  n a t r a f io n o  
na  Z b ro d n ic z ą  d z i a ł a ln o ś ć  b a n d y  h a n ­
d l a r z y  ż y w y m  t o w a r e m ,  k t ó r a  p r z y  
p o m o c y  s w y c h  ś w ie tn ie  w y s z k o l o n y c h  
a g e n t ó w  u p r o w a d z a ł a  m ło d e  d z i e w ­
c z ę t a  z p ro w in c j i .

Za N o w a c k im  r o z e s ł a n o  l i s ty  g o ń c z e .

Lot do sfratosfery
odłożony

M O S K W A ,  20.9. Z a p o w i e d z i a n y  n a  
dz iś  r a n o  s t a r t  d o  s f r a t o s f e r y  z o s ta ł  
-w o s t a tn i e j  chw il i  o d ło ż o n y  do  ju t ra .
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Zastanowiliv się froclae..

Cień na białej Gdyni
Z dumą radosną, miłością, ale 

f troską nieustanną spogląda spo 
feczenstwo polskie ku Gdyni, ku 
temu wspaniałemu dziełu pracy 
naszego pokolenia.

Dlaczego z troską? — zapyta 
niejeden.

Bo pragnieniem nas wszyst­
kich jest, aby w Gdyni działo 
się coraz lepiej, coraz wspania­
lej, aby ani jeden cień nie padł 
na ten cudny biały port nad na- 
szern morzem.

A takim właśnie cieniem jest, 
niestety, sprawa unieruchomia­
nia okrętów polskich w porcie 
przez największe przedsiębior­
stwo żeglugowe.

Od długiego już szeregu mie­
sięcy stoją bezczynnie w porcie 
cztery statki towarowe tego 
przedsiębiorstwa, a jak słychać, 
iw niedługim czasie trzy inne 
podzielić mają los tamtych...

Dlaczego!! — rwie się pyta­
nie. Przecież, jak wynika z da­
nych statystycznych, ruch w 
porcie gdyńskim wzrasta stale, 
mimo kryzysowych czasów, sta 
nowiąc pod tym względem rado­
sny wyjątek w tabeli portów 
światowych.

Tak jest, to wszystko praw­
da! Ale prawdą jest również, że 
wzrasta tylko ruch okrętów za­
granicznych, podczas, gdy pol­
skie zamierają w  bezczynności.

Jakaż jest tego przyczyna? 
’Jako powód podaje się wygóro­
wane płace oficerów i maryna­
rzy. To nieprawda, płace tych 
pracowników są bardzo niskie i
0 wiele niższe, niż na różnych 
statkach zagranicznych.

Sytuacja jest więc taka, że to­
wary z Gdyni i do Gdyni wożą 
coraz powszechniej statki zagra 
niczne, a coraz w ?ecej oficerów
1 marynarzy polskich snuje się

bezczynnie po porcie. Bezrobot­
ni...

Powiadają, że na statkach za­
granicznych przewóz towarów 
kaikulu e się taniej. Ale jedno­
cześnie nie da się obalić faktu, 
że płace na tych okrętach zagra 
nicznych nie są niższe, niż na 
polskich.

Więc?... Gdzież tu tkwi nie­
porozumienie, tern boleśniejsze,

że idzie tu przecież o losy  na­
szej młodej floty handlowej.

A „nieporozumienie" owo po­
lega na tern, że nie płace perso­
nelu pokładowego czynTą kalku­
lację frachtów towarowych na 
statkach polskich tak wygórowa 
ną, że konkurować nie może z 
linjami zagranścznemi, lecz nad­
mierne koszta administracji 
przedsiębiorstwa padają cięża­

rem niewspółmiernym na naszą 
flotę handlową i ją dobijają.

Zagadnienie powyższe jest 
zbyt poważne i zbyt silnie zwią­
zane z naszą polityką morską, 
by można było r,ad niem prze­
chodzić do porządku dzienne­
go... poprzez coraz liczniej unie­
ruchamiane statki i coraz więk­
sze zastępy bezrobotnych m a ry ­
narzy.

Sędzia przysięgły zginę!
PiI@G@̂@kiea§ia przerwa

w procesie o morderstwo ś.p. Hołówki

u„Kościuszko
odzysiiany

MIGUICK (Quebec) 20.9. — Po­
włoka polskiego balonu przetrans­
portowana została wzdłuż ścieżki 
wyrąbanej przez drwali w  puszczy 
św. W awrzyńca do stacji kolejo­
wej, skad przewieziona będzie do 
miasta Quebec, a następnie do Chi­
cago.

Ssetsi na Pokuciu
STANISŁAWÓW, 20.9. Po krótko­

trwale] pogodzie nastąpiło nagte obni­
żenie temperatury na calem Polcnciu. 
Zimno nawiewa z gór, gdyż w Karpa­
tach spadły obfite śniegi. Śniegiem, po­
kryte są góry w okolicach Ko-owa i 
Kut.

„Ofiara Izaaka"
Prezydent regencji Sztezwickie] za­

rządził, aby bez względu na mające 
nastąpić zmiany w nauczaniu Starego 
Testamentu w szkołach, natychmiast 
skreślono z programu historję o „o- 
fierze Izaaka" z tego powodu, iż „za­
warte w mej pojęcie o Bogu jest nie- 
iłodne z charakterem niemieckim".

W  dalszym cąg u  wtorkowej roz 
praw y przeciwko mordercom 
ś. p. Hołówki sąd przystąpił do 
przesłuchania oskarżonego Boniiija. 
Przewodniczący zapytuje oskar­
żonego, czy przyznaje się do wi­
ny. Bunij odpowiada po ukraińsku, 
że do czynu przyznaje się, a do 
winy nie poczuwa się.

Już latem 1930 r. Bunij służył w  
pens Opacie. W  locie 1931 r. l>rzy 
jechał do Troskawca poseł Ho- 
łówko. Bunij zakomunikował o 
tern Motyce.

Gdy zakomunikował Motyce o 
przyjeżdzie posła Hołówki, ten n.a 
to nic nie odpowiedział. 29 sier­
pnia spotkał sie ponownie z Biła- 
seni i wówczas Biłaś zakomuniko­
wał oskarżonemu, że otrzym ał 
rozkaz od organizacji zabicia Ho­
łówki i że wykona ten rozkaz tego 
dnia o godz. 8 wieęz. Jednocze­
śnie Biłaś oświadczył. Bióiowi, by 
dał mu znać, czy Hołówko będzie 
o godz. 8 w domu.

Wieczorem Bu.nij spotkał sic 
poraź drugi z Biłasem tuż przed 
pensjonatom. Biłaś stał pod świer 
kiem z jakimś drugim osobnikiem, 
którego 'edmak Bunij nie widział. 
BHas spyta! się Bunija. czy Holów 
ko jest w  pokoju, poczem kazał 
mu iść do kuchni. Wszedłszy do 
kuchni, Bunij zasiadł do kojacji, 
po kilku zaś minutach przybiegła 
służąca z pensjonatu, mówiąc że 
poseł Hołówko jest zabity. Na wia 
domość tę wybiegł z kuchni do 
pensjonatu, w drodze jednak o 
trzym ał od kogoś polecenie, aby 
pobiegł do lekarza. W  pens ona- 
cie było już dużo ludzi. Bunij 
wszedł,,do pokoju posła Hołówki; 
leżał on na łóżku w pozycja półle­
żącej. nakryty kołdrą. Po chwili 
wyszedł na korytarz.

W krótce został zaaresztowany. 
W  areszcie siedział w jednej celi z

Biłasem i leżał z Jónt na jednej 
pryczy. Biłaś w tedy pociekli opo­
w iadał min szczegóły zabó stw a.

Na pytanie przewodniczącego 
dlaczego oskarżony przyznał się. 
Buniij odpowiada: „Dlatego, że żal 
mu było człowieka. ,

Dalej Butni, zeznaje, że należał 
do UON względnie UOW. W 
skład „piątki" wchodzili: Biłaś
Włodzimierz, Biłaś W asyl, Dany- 
łyszyn. Motyka i wreszcie. Bunij.

Przew ,; Kto był sprawcą zabój­
stw a?

Osk.: W asyl Biłaś z całą pew ­
nością.

P rzew .: Jak pan przypuszcza, 
kto był drugim spraw ca?

Osk.: Mam wrażenie, że Dany- 
łyszyrn. Obaj byli przyjaciółmi, 
byffi nawet krewnymi.

Dale Bunij zeznaje, że Biłaś po 
dokonania morderstwa wrócił na 
miejsce zbrodni i przypatryw ał 
się co się dzieje w pensjonacie.

Następnie prokura tor zadaje py­
tania, - dotyczące szczegółów roz­
mowy Bum'da z Motyka, w c-zasic 
której Bunij zakomunikować miał 
o  przyjeżdzie Hołówki. Prokura­
tor zapytuje, czy poseł Hołówko 
zamykał drzwi w swoim pokom.

Osik.: Nie, zawsze były otw arte.
Prok.: Ozy oskarżony mówił o 

tern?
Osk.: Nie.
Przew .; Tak. ale o tern wszyscy 

wiedzieł?'. Hołówko sam przecie 
mówił: „P°co będę zamykał, prze 
cież mieszkam między ludźmi po­
rządnymi".

W  dalszym ciągu zeznań.proku­
rator prosi o stwierdzenie na pod­
stawie protokołu zeznań, że oskar­
żony przyznał się do udzielenia po 
m ocy z cała świadomością.

Następnie po krótkiej przerwie 
przystąpiono do przesłuchania dru 
giego oskarżonego. Motyki.

Lekarz nie dał nadziei
Bramat nieuleczalnie chorego

BERLIN. 20. 9. — Tek wł. — Cier­
piący na chorobę nerwową kasjer kole 
jowy w Niirtingen (Wirtembergia), na­
zwiskiem Lósch, nie przyszedł dziś 
rano do służby. Wysłano doń jednego 
z kolejarzy, który zastał drzwi zam­
knięte. Zawiadomiono policję.

Po otwarciu drzwi przemocą znale­
ziono w pierwszym pokoju pochyloną 
nad kołyska z dzieckiem żonę Lóscha.

Oboje nie żyli, uśmierceni kulami rewo! 
werowemi. W drugim pokoju leżały na 
łóżku zwłoki Lóscha, który po zabiciu 
żony i dziecka popełnił samobójstwo.

W pozostawionym liście Lósch 
twierdzi, że musiał popełnić samobój­
stwo, ponieważ choroba jego, jak mu 
powiedział lekarz, jest nieuleczalna, a 
żonę i dziecko zabija dlatego,, gdyż 
nie chce pozostawić ich w nędzy.

Motyka nic przyznaje s>ie do w-- 
ny. Oiwwiuda o  swej rozmowie z 
Burńjem.

W  diniu m orderstwa Hnatow 
spotkał Biłasa, który mu kazał iść 
do domu „bo bodzie robota".

Kiedy następnego dnia po mor­
derstwie Motyka spotkał Biłasa i 
zapytał go czy wie o zabójstwie 
Hołówki, ten (Odpowiedział: „Już 
w y echał bez biletu do nieba". Bi­
łaś powiedział mu, że w raz z Da- 
nyłyszynem zabił Hołówkę.

Oskarżony zeznaje, że Biłaś 
m iał m:,eć pewne dane. iż Hołów­
ko miał być inicjatorom pacyfika­
cji. Biłaś wyraźnie powiedział 
mu, że właśnie on z Danyiyszy- 
nem otrzymali rozkaz wykonania 
zamachu. - • :

O godiz, 15 rozprawę odroczono 
do środy.

SAMBOR 20.9. — Tek wł. -r-  Pro­
ces morderców śp. Tadeusza Ho­
łówki budzi w dniu dzisiejszym nie 
słabnące zainteresowanie. Sala Za­
pełniona do ostatniego miejsca 
przez liczna publiczność.

Ogólną uwagę zw raca dzisiaj ■> 
legancja Baranowskiego, który ma 

i być bohaterem dzisiejszej rozpr.t- 
. wy. Baranowski ogląda Się ciekną 

wre po sali, jakby chciał zbadać; 
jakie wrażenie robi jego osoba mi 

| obecnych. Ubrany jest w czarny 
garnitur, elegancki nowy krawat?) 
gładko wygolony.

O godz. 9 zjawia się na sali try­
bunał. Przewodniczący otwiera po­
siedzenie sądu. Tymczasem przy­
sięgli stwierdzają brak jednego 
członka ławy, mianowicie p. Loren­
za, k.pca z Drohobycza, który co­
dziennie przyjeżdża na rozpraw y 
do Sambora.

Przewodniczący poleca woźne­
mu Dobruckiemu odszukanie sę­
dziego Loren za, który, jak przy­
puszczano, przebywa gdzieś na ko-* 
ryłarzu.

Sędziego nie odszukano.
W obec tego przewodniczący 

przeryw a rozprawo do czasu od­
nalezienia sędziego przy.s'cglego 
Lorenza. Zwrócono sic telefonicz­
nie do komendy pol i c i w Droho­
byczu, by Lorenza odszukała i po 
łeciła mu natychmiast wyjeairać 
do Sambora

Do godz. 11.30 o  przysięgłym 
Lorenzu nie było żadnych wiado­
mości.

Sensacje w dzisiejszym procesie 
stanowić ma fakt składania zeznań 
przez Baranowskiego w języka 
pofcfkim. Pozostali oskarżeni zezna 
wali po ukraińsku.
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Uruchomić małe browary
hw dmi %'BmJhek iys'ąmm ludizi, a tanie piw® ogółowi obywateli
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m y uwagi nestora piwowarów po! 
skich p. A. Heiiwiiga z Bełchatowa 
ała tem at ,.polityki pwn©]“ nasze­
go skarbu i jej Skutków zgubnych 
zarówno dla szerokiego ogółu, jak 
j dla samego Skarbu państwa. Dziś 
zamieszczamy dalsze uwagi p. 
HeUwiga, otwierając zarazem ła­
m y naszego pisma dla dyskusji nad 
sprawam i przez mego poruszone- 
mi.

W  poprzednich moich wywodach 
podniosłem kon eczność powrotu 
do masowego wyrobu piwa tanie­
go t podkreśliłem doniosłe skutki 
takiej produkcji n'etyfUkd dla całe­
go kraju, lecz także i dla samego 
Skarbu państwa. Zanim dziś podej 
me dalsze w tym  względzie uwa­
gi, pragnę wylegitymować się nie­
mi kwalifikacjami.

Liczę obecnie lat 76, a już jako 
m ały chłopiec zatrudniony byłem 
w  browarze stanowiącym w łas­
ność mojej rodziny. Od tej pory 
Ibez przerw y pracowałem w bro­
warnictwie i śm ało  rzec mogę, że 
dzieje piwo warstw a w przeszłości 
i teraźniejszości znam wyborn e. 
Sam też wynalazłem sposób uzy­
skiwania ekstraktu ze słodu aż do 
ostatka, nad czem bezskutecznie 
głowili sie lat wiele piwowarzy oa 
łego świata. Sposób ten stosowa­
ny jest obecnie niemal wszędzie, 
a  posiadam na mój wynalazek pa­
tenty w Niemczech, Austrji, Belgii. 
'Ameryce. Szwajcarii. Francji i 
(Włoszech. W  związku też z tern 
zaznajomiłem sie jak najdokład­
nie z produkcja piwa w tych k ra­
jach.

Ten m ały wstęp- dotyczący mo­
teli Ikwabfiikacyj zawodowych, uwa 
żąłem za celowy, aby nie myśla­
no, że (lako laik zabieram głos w 
(Sprawach ściśle fachowych.

Otóż —• jak wspomniałem po­
przednio — .-.zmonopolizowanie", 
ićłzlęki istniejącej u nas ustawie, 
produkcji piwa przez brow ary 
■wielkie, należące do trustu, -sipowo 
daw ało gwałtow ny upadek tej pro 
duikctii wobec podrożenia p w ia .i  
iwogóle zmuszenia konsumentów do 
używania wyłącznie piwa najwyż 
szego gaunlku, niemal luksusowe­
go. A na to stać mało kogo, dziś 
zwłaszcza, w  dobie powszechnego 
zubożenia.

W edle statystyki, produkcja wiel 
kich brow arów zmniejsza się z ro 
ku na rok, co w następstwie powo 
duje gwałtowne kurczenie się do­
chodów skarbu państw a z tego 
źródła. Ewentualne podwyższenie 
podatku piwnego — podobno za­
mierzone —• nie poprawi sytuacji. 
Przeciwnie, nowe podrożenie pi­
wa spowoduje dalszy spadek kon- 
sumcii, a wślad za tern i produkcji.

Dziś w 32-m'i|l'jonowej Polsce spo 
żywa s;ę piwa zaledwie miljon hek 
toliitrów rocznie, co znaczy, że 
liczba „piwoszów w najlepszym 
razie wynosi u nas 2 miliomy osób. 
A dwadzieścia milionów obywate­
li (odliczam dzieci i młodzież) mie 
wącha naw et piwa jak rok długi! 
Zapewne, nie wszyscy są amato­
rami tego trunku, jednakże główną 
przyczyną tej abstynencji jest mie 
oo innego, jeno drożyzna naszego 
piwa.
A teraz zastanówmy sie mad korzy 
ściami, jakie przyniosłoby urucho­
mienie maleńkich browarów, roz­
sianych po całym  kraju, a  produ­
kujących piwo lekkie, tamie.

Piwo zwyczajne za bezcen pro­
dukować można, gdyż nie potrze­

buje ono ani lodowni, ani sztucz­
nego chłodzenia, ani drogich sło- 
downi i suszarń, spichrzów ma jęcz 
mień. Ani wreszcie chemików, licz 
mego personelu administracyjnego, 
czy kosztownych aut do rozwózki. 
Bo piwo takie, słodkie, zaprawio­
ne małą daw ką chmielu, mie jest 
trw ałe i do dalszych transportów 
się nie nadaje. Sprzedawane być 
może wyłącznie w  najbliższym 
rejonie, co w połączeniu z rodza­
jem jego konsumentów, wyklucza 
konkurencję dla wielkich brow a­
rów.

Idźmy jeszcze dalel Pozwólmy 
ma zakładanie browarków zupeł­
nie małych, których produkcja by­
łaby ściśle ograniczona przepisa­
mi. Nie jest to rzecz trudna.

W  Rosji, premier hr. Witte, prze 
prowadzając reformę w piwowar- 
stwie, w yznaczył małym brow a­
rom kontyngenty po zn!żonytm po 
datku. Po przekroczeniu kontyn­
gentów podatek wzrastał. Czyż u 
nas nie dałoby się zrobić to sarno, 
ustalając maprzykład maksimum

2000 hl. produkcji dla jednego m a­
łego brow aru? A takich małych 
browarów — wedle mego oblicze" 
mia — potrzebaby było około 
dwóch >tys:ęcy w całym  kraju, któ 
re dałyby pracę i zarobek dziesąt 
kom tysięcy ludzi. A jaką donios­
łość miałaby taka produkcja dla 
rolińctwa!

Twierdzę, że w ten sposób rol­
nictwo znajdzie zbyt d 'a  400 tysię 
cy  centnarów jęczmienia rocznie, 
a przy wyższem spożyciu taniego 
piwa, kto wie czy mię 800 tysięcy 
nawet. Zkolei znów producenci 
chmielu sprzedawać go będą ma­
łym browarom kilka milionów ki­
logramów.

Zarzuci może ktoś mojemu pro­
jektowi trudność w  kontroli skar­
bowej nad taką produkcją piwa. 
A otóż właśnie niema żadnych 
trudności i w  tym względzie. Po- 
prostu zaopatruje się słodowme 
w wagi automatyczne, wmontowa­
ne na młynkach. Piw ow ar wnosi 
podatek do najbliższego urzędu 
skarbowego i z kwitkiem zgłasza

Przemysł włóRienirczy
prstanaw'3 przekroczyć normy subskrypcyjne

mysłu Polskiego, a w  miarę moż­
ności naw et je przekroczyć, aby za 
pewnić Pożyczce Narodowej jak 
największe powodzenie.

Pozatern zebranie uchwaliło, aby 
właściciele firm zrzeszonych w 
Krajowym Związku wzięli czynny 
udział w  pracach Komitetu Obywa 
bełskiego Pożyczki Narodowej i dla 
poparcia akcji subskrypcyjnej uży­
li wszelkich znajdujących się w  
ich rozporządzeniu wpływów.

W  d n u  19 b. m. odbyło się wal 
ne zgromadzenie członków Krajo­
wego Związku Przemysłu Włókien 
niczego, poświęcone sprawie Po­
życzki Narodowej.

Zebrani uchwalili jednogłośna po 
przeć całkowicie akcję _ Komitetu 
Obywatelskiego. Pożyczki Narodo­
wej. postanawiając jednocześńe za 
stosować s:e ściśle do dyrektyw  
i norm Centralnego Związku Prze

się do słodowni, gdzie płaci za 
słód już zm elany.

Mielen'e centnara słodu trw a 5 
minut, a ponieważ z centnara sło­
du otrzymuje się 1400 litrów pi­
wa, przeto jeden taki młyn w y­
starczy na kltkadzcsiąt małych 
browarów, zaś kontrola skarbow a 
nad samemi młynami temsamem 
będzi9 kontrolą nad browarami. Bo 
jeden urzędnik kontrolujący wagę 
w młynie słodowym, kontrolować 
będzie zarazem te wszystkie bro­
wary, które tam po odb:ór svodu 
się zgłoszą.

Ten powrót do produkoi piwa 
w małych, prymitywnych brow a­
rach ni-e oznacza rzecz prosta po­
stępu w  tej dziedzinie produkcji. 
Ale wszak n e  czas na kosztowne 
udoskonalenia dziś, gdy wszyscy, 
przeżywam y kryzys najokropniej­
szy. W  takiej chwili dbać musimy 
przedewszystikem o wzmożenie 
wszelkiej produkcji, o umożliwie­
nie ogółowi takiego środka spożyw 
czego, w tym  wypadku piwa.

Jest to przytem tem bardzdj 
wskazane, że zyska -na tern i skarb 
państwa, bynajmniej w tej chwili 
nie cierpiący na nadnrar wpły­
wów gotówkowych.

A. Heliwig.

Ziazd delegatów sam or^ d u
t e r y t o r j a t n e r o  w Poznan  u

W  dniach 24 j 25 b. m. odbędzie 
się w  Poznaniu zlazd przedstawi­
cieli opieki społecznej •samorządu 
terytorjakiego. W  czasie obrad z jaz 
du, będą wygłoszone odczyty z 
dziedziny opieki społecznej przez 
dr. Czesława W roczyńskego, Ka­
zimierza Motylińskiego, Romualda 
WHczka i W ładysława Marcirica.

Ponure praktyki średniowieczne na ws;
Uiedźma-znaGhorka żywcem upiekła dziewczyną

1

Dopiero wczoraj pasaliśmy o śred 1 wnia się w  wierze w  różne isztocz- 
niowiecznej ciemnocie, panującej ki znachotnslkiie i czarodziejskie, a 
do diziś dnia w pewnych środowi- oto dziś znowu nadchodzi wiado- 
sfcaich wiejskich w  Polsce, co obja- 1 mość o wiręcz poinuryim faikcie, jak

Obwieszczenie
P odaję  niniejszem  do publicznej w iadom ości, że osoby, p ra ­

gnące w y k o rz y s tać , upraw nienie, w yn ikające  z par. 6 ro zporzą­
dzenia M inistra  S karbu  z dnia 7 w rześn ia  1933 r. o  w ypuszcze­
niu 6 proc . pożyczki w ew n ętrzn e j (Dz. U. R. P . Nr. 67, poz. 507), 
t. j. żądać sp ła ty  sw y ch  należności od S karbu  P a ń s tw a  w  obli­
gacjach 6 proc. P ożyczk i N arodow ej w inny:

1) najpóźniej do dnia 4 październ ika 1933 r. zgłosić się do 
w łaśc iw ej w ład zy  aśygnującej II w zględnie III instancji o w y ­
danie zaśw iadczeń , op iew ających  na kw oty , za k tó re za in te re­
sow ani m ają zam iar nabyć obligacje;

2) w  okresie od 28 w rześn ia  1933 r. do 7 październ ika 1933 
r. dokonać subskrypcji obligacyj 6 proc. P ożyczk i N arodow ej 
w  kasie jednego z u rzędów  skarbow ych , sk ładając zam iast go­
tów ki w spom niane zaśw iadczenia.

C ena obligacyj w takich  w y p ad k ach  w ynosić będzie zł. 9-4 
80 gr. za 100 nom inału, uw zględniając bonifikatę w  w ysokości 
pół proc. m iesięcznie, p rzew idzianą w  p arag ra fach  5 i 6 w yżej 
pow ołanego  rozporządzenia.

Z aśw iadczenia , o k tó ry ch  m ow a w  punkcie 1, w y d aw an e 
będą za in te reso w an y m  za pokw itow aniem  tylko na sum y, p o k ry ­
w ające się całkow icie z należnościam i, przeznaczonem i na sub­
sk rybow an ie  P ożyczk i N arodow ej.
.W arszaw a, d n ia  16 w rześn ia  1933 r. M IN ISTER SKARBU

(—) W ł. Zawadzki.

by żywcem z mrocznego średnio­
wiecza przeniesionym.

W e wsi M śueiany na W deńszczy 
źnie zanotowano niezwykły wy,pa 
dek ciemnoty zmaichorśkiei. której 
ofiara padła 144etnia dziewczynka 
W ładysław a Łakoszonek. Dziew­
czyna chorowała od dłuższego cza 
su na zapalenie skóry.

Zamiasit udać się do lekarza, mat 
ka oddała dziewczynę pod opiekę 
znaoharka' Michaliny Szostakowej. 
Znacbonka wysmarowała diziewczy, 
nę dziegciem i pr,zez pewien czas 
podpalała ia ogniem (0- W reszcie 
znachorka napaliła w piecu do wy| 
pieku chlefoa. posmarowała dziew­
czynę i ułożyła na drewniane: de? 
ce, poczem wsunęła ją dr gorące­
go pieca.

Mimo rozpaczliwych _ krzyków, 
dziewczęcia, znachorka nie wypnsz 
czała lej z  pieca, tłumacząc, że nic 
się jej nie stanie i musi pozostać 
tak długo, aż wrzody opadną, a to 
nastąpi w tedy, kiedy się troszkę 
osmalą. Dziewczynka wkrótce zeim 
d iak . a gdy .ia wydobyto z pfeca, 
wkrótce zmarła.

Policja aresztowała znachonkę 1 
matkę dziecka.

Straszna, groźna ciemnota panu­
je jeszcze gdzieniegdzie na wsi pofl 
sklei.
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Pogrzeb z przygodami
Rozbiegane konie poniosły karawan z nieboszczykiem

Z trezw ykłem i przygodami od­
by w ał  się wczoraj w W arszaw ie 
pogrzeb ś. p. Franciszka Pońsk i-ego 
(Grójecka 100). Z k o śco ła  św. Ja- 
kóba wyprowadzono po pohudnu 
zwłoki ś. p. Pońskiego i około godz. 
17-ej kondukt pogrzebowy stanął 
przed brama cm entarza św. W in­
centego na Bródnie.

P rzy  przeglądali u metryki śmier 
ci okazało s e- że akt śm e rc i  me 
iest podpisano przez księdza pa­
rafii św. Jakóba. wobec czego kon 
dukt pogrzebowy 
nłe został wpuszczony na cmentarz 
aż  do czasu tiskuteczuema tej for 
main ości.

Turmnc ze zwłokami pozosta­
wiono na karaw airc .  zaprzężo­
nym w dwa raczę konie i tak o- 
czekiwano na powrót pracownika 
zakładu pogrzebowego, k tóry  udał 
sie do kościoła św. Jakóba. aby do 
pełnić brakujących formalności.

Godziny upływały, a pracown k 
zakładu pogrzebowego nie w ra ­
cał. W  czasie oczekiwania na bruk 
wjechała furmanka z p ’askiem. 
Spłoszone korne
poniosły karaw an  ze zwłokami.

W  dodatku w o źn e  a znajdował się 
obok karawanu.

Rozbiegane konie- pędząc, zaw a­
dziły karawanem  o drzewo.. Sku­
tek uderzerra był fatalny. C ały

w  Sieroc  ń c u
Nocy dzisie jszej do  ogrodów , nale­

ż ąc y ch  do zak tadu  w ych o w aw czeg o  
„S ieroc in iec"  w  P ru szk o w ie  pod W a r  
szaw ą  dostali się złodzieje.

Na k rad z ieży  ow oców  zaskoczy!  ra­
busiów dozorca  nocny  zak ładu  62-let- 
TU W la d y s taw  Kobiakowski.  Na wszczę 
ty  przez K o b iak o w sk d g o  a la rm  rabusie 
rzucili  się. chcąc  obezwładnić  dozorcę .  
W  obronie w łasne j  n a p as to w an y  uży ł  
broni  palnej, raniąc  jednego  z op rysz -  
ków. Po s trze lo n y m  okaza ł  się 23-!etni 
S tan is ław  Paw iak ,  zam ieszka ły  p rzy  
ui. Guzikowej Nr. 5 w Pruszkow ie .  
P rze w iez io n o  go do szp i ta la ;  policja 
wszczęła dochodzenie .

Wieści giełdowe
Dolar 5.65

Na pryw atnym  rynku doląrow ym  —  
dr •• r>o'» •!>[!a /iilżba.

Dolar tylko w zaofiarowaniu po 5.70. 
przy obliczeniu m iędzynarodow em  
(też  w zaofiarow aniu) po 5.69.

Bank Polski znów obniżył cenę do­
lara o  15 gr„ t. i- do 5.65.

BANKNOTY  
M a rk a  niem. 2.08.25. cze rw oniec '  0.95. 

METALE
Doi. zt. 9.0o. rob. zt. 4.77, m b .  sr .  

1.33, sr, bilion ros.  0.64.
DEWIZY

Berlin 213.6, G dańsk 173.6. Beigja  
124.8. Holandia  360.8. L ondyn 27.95, 
P a r y ż  35, P r a g a  26.5, Sz tokholm  145, 
S z w a jc a r ia  173.25. W ło c h y  47.12. 

PAPIERY LOKACYJNE 
3 proc. poż, bud. 38.25. D ola rów ka  

4S:5, 5 pr. poż. konw .  51.5. 10 pr. poż. 
kot. 103, 5 pr. poż. k>l. 44. 6 pr. poż. 
doi. 60.25. 7 pr. poż. s tab.  51.13, 4 pr. 
poż. tnw. 104.5. DJlon 73, Ś ląsk  47.75, 
M a g is t ra t  46. 7 pr. LZZ. doi. 38.75. 4 i 
pól pr. LZZ. 45, 6 pr. obi. m. W . 1926 
X . 8 i 9 em. 38.5. 5 pr. LZ. m. W. 58. 

AKCJE
Bank Polski 81. Lilpop 11, S tU M b fr-  

Wice 9.25, Hafoerbusch 40.

wierzch karaw anu został zerwany.
Pędzące rumaki ze zwłokami ś. 

p. Pońskiego zdołał dopiero po 
wielkich trudnościach zatrzymać 
grabarz  cmentarny.

W ypadki te w y w o ła ły  w śród  u- 
czestniłków pogrzebu przygnęfo;e- 
n :e. Pogrzeb odbył się dopiero 
przy św ist 'e  pochodni i iatarni po 
godzhre 8-mej wieczorem.

Zbrofenia sowieckie
e a  D alekim  W scSsodzfe

LONDYN. 19.9. Z Tokio dono­
szą : P rasa iapońska przynosi w i a 
dom ości z Mtnkdemi o rzekomej 
ko-ncenrracii wojsk sowieckich na 
granicy sowiecko - mongolskiej. 
W edług tych doniesień, najlepsze 
pułki armjn czerwonej kierowane

znaj
sa na Daleki Wschód.

W  porcie władywo-stockim 
duje się większa iiość łodzi pod­
wodnych. których poszczególne 
części zostały sprowadzone do 
Wła-dywostoku droga ładowną i 
dopiero na miejscu zmontowane.

Nowe powstanie na Kobie
pod wodzą łfapifana-rewolucfonisfy

misje na ręce przedstawicieli 
stronnictw.

LONDYN. 19.9. Z Hawany do 
noszą o wybuchu no-wego powsta 
akt na Kubie.

Znany działacz rewolucyjny,
kapelan Hernandez na czele od­
działu złożonego z 300 ludzi, opa­
nował dziś w nocy miasto Moron 
w prowincji Camagueg.

Rząd prezydenta San Martina
w ysła ł przeciwko powstańcom
znaczne oddziały wojska, które 
po zaciętej walce zdobyły miasto 
Moron. Pow stańcy  skryli się w
I asach

HAWANA. 19.9. P rezyden t San 
Martin oświadczył, iż złożył dy-

Lindterqh w Leningradzie
MOSKWA. 19.9. Lindbergh o-

ezetkrwany jest w  Lemingradiziie 
jutro lufo pojutrze.

Pi. niigśwlEz liii
z Jadrina do floskjf

MOSKWA. 19.9. Poselstwo pol­
skie w  Moskwie ofrzyinało wiado­
mość z Jadrina, że płk. Filipowicz 
zamierza opuścić szpital w e czw ar  
tek. 21 bm., poczem udaje się stał 
kłem do miasta Gorkij (dawny Niż 
n« Nowgorod), a stamtąd kolein 
do Moskwy.

 •■)*■(-------
Tysfąe ©flar

huraganu w Meksyku
MEKSYK. 19.9. Skutkiem o- 

statniego huraganu, k tóry prze­
szedł nad Meksykiem, zginęło 135 
osób, a trzy  tysiące pozbawio­
nych zostało dachu nad gową

Kupiec i m  spółce z włamywaczem
Niezw kły sposób rafowania iaioreiów

Znany w Jeziornie pod W arsza­
wą kupiec Hersz Beker, z powodu 
zastoju w interesach znalazł się w 
trudnych warunkach materialnych.

Beker, chcąc ra tować zachwiane 
interesy, wpadł na pomysł, który

Schwytanie herszta
fałszerzy paszpor tów  zagranicznych
YV zw iązku  z u jaw nieniem  o g ro m ­

nej bandy  fa łsze rzy  p a sz p o r tó w  z a ­
gran icznych ,  k tó ra  u ła tw ia ła  ucieczkę 
z ag ran icę  p oborow ym , poszukiw ano  
od sze regu  m ies ięcy  jednego z g łó w ­
nych p rz y w ó d c ó w  b an d y  niejakiego 
34-l.enwego Michała Kortrblusna. s ta łe

s ta rcza !  dezer te rom , p r z y sy ła n y m  
p rz e z  ag en tó w  z całej  Polski,  t. zw. 
m ioserw wskie  paszporty ,  za k tó ry m i 
w y s y ła ł  uc iekin ierów  do poszczegól­
nych k ra jó w  E u ropy  i Am eryki.

Za w y ro b ien ie  paszportu  i w y e k sp e ­
d iow an ie  „k lien ta '1 K orab iom  pobiera ł

zam ieszku jącego  do czasu  z d em ask o -  i od 1500 — 2000 zł. Osta tn io  w ładze
w an ta  bandy  w W a rsz a w ie  przy ul. 
Milej Nr. 24.

Po  w y k ry c iu  zbrodnicze j  dz ia łalno­
ści bandy  Kornblum zbiegł zag ran icę  
a śc igany listami gończenii  koleino za ­
m ieszk iw ał  w Berlinie, W iedniu,  R zy ­
mie i Jerozolimie .

W  toku p rzep ro w a d z o n y ch  docho­
dzeń ustalono, iż Ko-rnbłum o p e ro w a ł  
g łównie  na terenie  Gdańska ,  gdzie do

śledcze s t rac i ły  ślad śc iganego  p rz e ­
s tępcy .  D opie ro  w czo ra j  w ład ze  bez­
p ieczeństw a  w W ło c ław k u  o t r z y m a ły  
poufną w iadom ość,  iż Michał K om - 
blwn u k r y w a  się  na terenie  miasta .

Z arządzono  obław ę,  w w y n ik u  k tó­
re j  Korublwina a re sz to w a n o  f p rz ew ie  
zi-ono do W a r s z a w y .

Z decyz ji  w ładz  sąd o w o  - ś ledczych  
Kninbhima osadzono w więzieniu p rz y  
ul. Dzielnej.

Lindbergh w rodzinnej wiosce
p r o f o p l a n t ó w  S k a n d y n a w  s k i c h

W iele było dom ysłów’, k iedy  znakom i­
ty lotnik a m ery k ań sk i  Lindbergh po  
d w u tygodn iow ym  pobycie  w Sz to k ­
holmie źnikl z oficjalnego horyzontu .  
O s ta tn i  r a z  widziano go na  południu, 
w K ar lsk ro n a ;  w ylądow ał  -lam z m ał­
żonką  i w s iad ł  d o  au ta ,  poczem ślad 
po nich zaginął.

Dziś Już wiemy, gdzie u k ry w a l i  się 
pułkownikostwo „L indy"  —  odwiedza­
li rodzinną wioskę p ro to p la s ty ,  dziadzi 
L lndbergha,  k tó r y  w y em ig ro w ał  do 
S ta n ó w  Zjedn., da ją c  tem początek  no­
wej gałęzi rodu za  oceanem.

Nie p ierw szą  to w izy ta  lotnika w  
wiosce G otds lesa :  odwiedzał ją  już
p rźed  tygodniem, ale uciekł sp łoszony  |  ków.

dum om  fotografów. T e ra z  w ybra ł  się 
c c h a c z e m . i  d o b rz e  zrobił ,  g dyż  dzięki 
konspiracj i  ud a ło  mu się dokładnie  
zwiedzić  zag ro d ę  d z iadow ską ,  re sz tk i  
spalonego dw orku  i p o g w a rzy ć  z od­
na lezionym i krew niakam i.

P o w ita n o  go z  wyla-niem. S am o rzu t ­
na de legac ja  wioski odśp iewała  szw edz  
ki hym n n a ro d o w y  i o b d a rzy ła  lotnika, 
jed y n ą  p am ią tk ą ,  jaka  pozosta ła  po  e- 
migrancie  L indberghu  — okularami.

Pułkow nik  m usia ł  rozm aw iać  przez  
t łum acza,  nie w łada  bowiem językiem  
szwedzkim. M im o to  stosunki raz  za ­
dzierzgn ię te ,  będą odtąd  w iązać  s e r ­
d eczn ie  Lin-dbergha z o jczyzną  przod-

stał się sensacją dla obywateli Je­
ziorny.

Przed kilku dniami kupiec przy­
jechał do W arszaw y i udał się do 
jednej z licznie uczęszczanych przez 
świat przestępczy cukierni przy ul. 
Smoczej. Tam poznał niejakiego 
Szyję Całę, znanego kryminalistę. 
Cala był zawodowym w łam yw a­
czem i przed niespełna miesiącem 
został zw o’niony przedterminowo z  
więzienia w Pułtusku. Kupiec Be­
ker wynajął w łam ywacza, które­
mu miał „nadać" szereg robót w 
Jeziornie.

Po krótkich targach ułożono się 
co do podziału łupu i B eker dał 
włam ywaczowi dokładny spis n a ­
zwisk najbogatszych kupców w Je­
ziornie z planem ich' mieszkań, 
zdradzając zarazem miejsce, gdzie 
ukrywali swoje pieniądze i biżu­
terię.

Po zawarciu niezwykłej spółki, 
Beker wraz z włam ywaczem  Całą 
wyjechał do Jeziorny, gdzie kupiec 
ukrył go w swem mieszkaniu. W  
nocy Cała wyszedł na robotę. Na 
pierwszy ogień wybrano mieszka­
nie bogatego kupca, dobrego zna­
jomego i sąsiada Bekera, niejakiego 
Jankla Goldberga. Cała dostał się 
do mieszkania przez okno na I pię­
trze, a mając dokładny plan, bez 
zbudzenia domowników zabrał z u- 
krycia paręset złotych gotówką o- 
raz cenną biżuterję. W ychodząc 
wraz z łupem przez okno w łam y­
wacz stracił równowagę i upadł­
szy, zwichnął nogę.

Hałas spadającego na chodnik 
w łam yw acza rozbudził domowni­
ków, k tórzy  wszczęli alarm. Oku- 
lałego w łam yw acza, niezdolnego 
do ucieczki, aresztowano.

Podczas dochodzenia przyciśnię­
ty  do muru Cała zeznał, iż został 
w ynajęty przez kupca Bekera i 
na dowód okazał sporządzone przez 
niego plany mieszkań oraz nazw i­
ska innych kupców.

Zdemaskowany i skompromito­
w any Beker. uprzedzając aresz to­
wanie, zbiegł w niewiadomym kie­
runku. zabierając ze sobę gotówkę, 
jaka jeszcze posiadał w domu.

Za niezwykłym  przestępcą 
wszczęto pościg i rozesłano listy 
gończe.



Nr. ?(?t NOWY CZAS Czwarfck', 21 w rześnia 1933 i.

Pogrzeb zabitego VolKsbundowca j
kstow icerka  gloryf kule awanturnika

W czoraj -rano o ffodz. 1-ej odibył 
i$.io w Nowymi Bytomiu pogr/.cb za 
Litego ipi'zv napaści na powraca­
jących z zabawy _ techników poi- 
iSTicb, członka .Vol'lcsbuuidiu Konra­
da Dylonga. . %

Pogrzeb ten odbył się 'dlatego 
tak wcześnie, bowiem chodziło o 
uniknięcie ewentualnego zakłócę* 

ni a spokoju publicznego, czego mo 
żna było sic spodziewać z poczy- 
łwcMiyoh z  tej strony przygotow a- 
jiiaoh.

Okazało sic. iż zarządzenie to 
b y k )  słuszne, bowiem od wczesne­
go rana poczęły przybyw ać na 
cmentarz w Nowym Bytomiu iicz- 
łie grupy i dolegać e poszczegól­
nych placówek Vollksubirndiu, chcąc 
ponad wszelka wątpliwość wyko­
rzystać pogrzeb Dylonga -do mani­
le s ta el i politycznej.

Ze względu na faikt. Iż było już 
po pogrzebie, na cm entarz dopusz­
czone zostały delegacje z  wieńca­
mi, dz’e-ki czemu uniknięto zadraż 

—    ):

men i a i prowokacji społeczeństwa 
polskiego zważywszy, iż  cliodiziło 
tu o wątpliwej fooiidnity jednostkę, 
która w  dodatku poniosła r śmierć 
i>r.zy ordynarnej napaści. Trudno 
nie wyrazić zdziwienia z racji glo- 
ryfikacf przez Voiksbundowców 
pajpięci Dylonga.

W brew bowiem twierdzeniom 
katowicerki, że uchodizil on za czło 
wieka bardzo spóko-ja ego jest fak­
tem. iż Dylong był do niedawna 
czynnym w ruchu komunistycznym 
a -pozatern miał ustalona jako ąw an 
tarnik sławę i niejednokrotnie ,z te 
go tytułu popadał w  konflikt z .pra 
wem.

Robienie z niego bohatera i m ę­
czennika ruchu mniejszościowego, 
wobec jego przeszłości jak również 
i faktu, że zamieszani w awanturę 
w Kostowach członkowie Votks- 
bundn -maja także kryminalna prze 
szłość każe wnioskować, że w  sze 
rcgach Yolhsbuodu roi ,sle od kry­
minalnych typów.

* . ( -------------------------------

U l E l U f l  U Y G itU t in w 12 dołu ciągnienia
V-:ej klasy

Złotych 7 S . 0 © 0  na Nr. 3 3 .6 8 7
t ’A O LO  ZNÓW  W  N A JSZ C Z ĘŚ LIW SZ E J KO LE K T U R Z E

W. BSAFTikS. a S-1CA
K A T O W I C E ,  U L .  S  W. J  A  N A  Nr. 16

KROL. H U T A  T A R N O W S K IE  GÓRY BIELSKO
Woln ści 26 K rakow ska  7 W zgórze  27
Losy I k la s y  2 8  Loterji są  Już u nas do nmbycia

U  Kaftafta szczęśc ia  fate. Z n o w u  w ie lka  w y g r a n a  75.00C złotych 
Jak  się do w iad u jem y  w  12 dralu c iągnienia  V kla sy  _ 27 L o te rp  p a d  i a 
w ie lka  w y g ra n a  75.OU0 z t .  n a  Nr. 33.687 z n o w u  w  na jszczęśl iw sze j  Ko­
lek tu rze  Zachodniej Pofełkii W. Kaftad i S -k a  w  Katowicach. A z a te m  
fortuna sypie  n a d a ł  s z c zo d rą  d łon ią  sw e  d a r y  g raczo m  Kolektory  Kat- 
te la .  będące j  pirawdffiwem -synoattnem  szczęśc ia .  W y g r a n ą  75.000 zł. 
dzielą  się cz te re j  szczęśliw i g r a c z e ,  a  m ianowic ie  trzej z Katowic,  a 
c z w a r ty  z Kalek. Ten o s ta tn i  g ra  n ie p rz e rw a n ie  od 5-ó u  tet  ii s tw ie r ­
dzić z zadow olen iem  m oże. że  for tmna w yua-gradża  c ie rp l iw o ść  I szcze rą  
w ia rc  w szczęś l iw ą  gwiazdę.

Nowa szajka „saslrarynlarjy” pod kluczem
OdKrycie meliny przemytnicze} w  N. Wsi
- W ostatnich dniach -zwróciły 11-
wagę. organa straży granic,zirej na 
osobnikówk podieinzauycłi o upra­
wianie przem yta sacharyny, który 
to artykuł w okresie kryzysu cie­
szy się wyjatko-wem popytem zwła 
szcza -wśród bezroboteych i rołnf- 
ków.

Windom© przecie, że tych gnę­
bionych klęska iiui.jcięższa -doby cizi 
siejszej. nię -stać na kupno drogie­
go cukru. Zastępują go więc sa­
charyna.

Oucgdajszego w ieczora natknęli 
się strażnicy na odefrikm -płacówk-i 
Rudzka Kuźnica na trzech osobni­
ków. co do których -mieli pewne 
dane. «ż firudniią sie -przenoszeniem 
% Niemiec sacharywy.

Przeprowadzona szczegółowa rę 
iw i,zła osobista ocitwierdiziła w zu­
pełności podejrzenia „izśelonkow'4, 
bowiem znaleziono ponad 6 kiło sa 
ctra-ryny kryistakcziue], a ponadto 
kilka kilogramów wan-ili, pieprzu

i iumycli cennych korzeni oraz dróż 
dży za 423 RM.

Zatrzymani mieszkańcy Rudzkiej 
Kuźnicy: Ludwik Sędiziałek. Emil 
Benjamin i Eryk Mrozek pozosta­
wali w ścisłym kontakcie ze zna­
nym władzom bezpieczeństwa or­
ganizatorem band przemytniczych 
sacharyna Maksymilianem Szyndle 
rem z Nowej W si (Poniatowskiego 
15), dla którego i ten transport był 
w całości przeznaczony.

Kierując sie tern organa straży 
dokonały rewizji u Szyndlera. W y 
n-ik -jej jest nam dotąd nieznany.

Falk tern jest, że Szyndler kilka­
krotnie .zatrzymywany był na go­
rącym uczynku -przemycania z Nie 
mi-ee artykułów  spożywczych, przy 
czerni sacharyna -była -jednym z  
głównych produktów tego szlkodił 
w ego procederu.

Przemytnikom prócz konfiskaty 
towaru grozi w ysoka grzyw na w 
sumie 1700 złotych.

Sąd pod ochroną mitrąljez
podczas procesu o porwanie miijonera

P rz e d  t ry b u n a łem  w  O k lahom a C ity  
ro zp o czą ł  s ię  p ro ces  g łośnego  p r z e ­
m y tn ik a  a lkoholu, B a r v e y 'a  B e t l e y ‘a, 
k t ó r y  na  cze le  jed en as tu  b a n d y tó w  po 
rw a ł  milionera  U rsh e la  i w ypuśc i ł  go 
dopiero  po -otrzymaniu okupu w k w o ­
cie 200.0(10 do la ró w .

W  procesie  tym  będzie  po r a z  p ierw

s z y  zas tosow ań©  t. z w, „1cx L ind­
b e rg h " ,  w p ro w ad z o n e  do  kodeksu 
k a rn eg o  po p o rw a n iu  s y n k a  znakom ite  
go lotnika.

W  obaw ie  zańm ehu ze  s t r o n y  po ­
plecznika B e t ie y 'a  gm ach  są d u  otoczo 
no  w ojsk iem  i o b s ta w io n o  karab inam i 
m aszy n o w em i.

Nowa afera przemytnicza
Zakładów przem ysłow ych O. E. W

Organem wywiadowczym śląs­
kiej .straży granicznej udało się 
wpaść -ua ślad nowej afery 'prze­
mytniczej w  jednym z  poważińej- 
szy eh zakładó w m z  ęinysło wy cl i 
(i. Sitaslfi. miauówfcie Śląskich za­
kładach elektrycznych dawniej 0 . 
E. W.

Ukazanie sic w  dnia wczoraj­
szym mnke.i o nar tusz ów straży w 
biurach dyrekcji tej instytucji przy 
•ul. 3-go Maja w Katowicach w y­
wołało niemała konsternacje.

Jak .zdołaliśmy się dowiedzieć, 
przeprowadzona -została doraźna 
rewizja ksiąg z  roku uh. przycze-m 

stwierdzono, że O. E^ W. w okre­

ślę gospodarki poprzedniej dyrek­
cji. ’kreowanej -przez centralę przed 
■się-biorstwa w Gtowicach sprowa­
dzała .z Niemiec drogą nielegalną 
artykuły -techniczne i instalacyjne 
z pominięciem odnośnych przepi­
sów celnych y. uchyleniem się od 
opłaty należności skarbowych.

Szczegóły -dochodzeń trzymane 
są w tajemnicy.

Afera -ta. jak I szereg innych, z 
lakierni mieliśmy możność s ę za­
znajomić, świadczą dowodnie o bra 
ku lojalności przedsiębiorstw nie­
mieckich w. stosunku do naszego 
państwa

ProwoKacyfsie demonstracje
sztabowców hitlerowskich nad granicą

Pogranicze nasze jest od dłuż­
szego czasu terenem wycieczek
sztabowców hitlerowskich, którzy 
raz po raz przybywają na poszcze­
gólne odcinki, skąd obserwują
przedpole pogranicza, posługując
się narzędziami mieruiczemi, buso­
lami, mapami i lornetkami.

Lustracje te, wywołując wśród 
ludności naszego pogranicza 'silny 
niepokój, mają poza swym wybit­
nie prowokacyjnym charakterem 
silny posmak, jakby jakichś przy­
gotowań do przyszłych działań bo­
jowych oddziałów hitlerowskich.

Nie dalej, jak w ubiegły wtorek 
przybyła w godzinach popołudnio­
wych na przejście graniczne w Sta­
rym Goredku wycieczka sztabow­
ców hitlerowskich w liczbie około 
25 osób. Uczestnicy zaopatrzeni 
w lornety połowę, karty  operacyj­
ne itp, obserwowali dłuższy czas

teren pograniczny polski na odcin­
ku od kopalni Eiedłersgiuck dc 
p rzejścia granicznego w Sta ry u. 
Goródku, następnie pasem granicz­
nym  przeszli w kierunku zachod­
nim, czyniąc jakieś notatki i wy­
kresy.

Po blisko godzinę trwającem za­
poznawaniu się z terenem sztabow­
cy hitlerowscy odjechali samocho­
dami do Bytomia.

Podobne zapoznawanie się z te­
renem pogranicza miało miejsce te­
go .samego dnia o godz. 16-ej na od­
cinku pod Karol Emanuel. P rzyby­
ło tam w 7 samochodach 15 szta­
bowców hitlerowskich, którzy czy­
nili poprawki na przywiezionych z 
sobą kartach.

Po upływie 20 minut uczestnicy 
tej „wycieczki krajoznawczej" wy 
cofali się z terenu, odjeżdżając, w 
kierunku Zabrza.

Cała wieś spłonęła
wsKuleK nieostrożności z ogniem

R A W A  MAZ., 19.9. — W e  wsi Lu-
bocz  w  po w. r a w sk o -m azo w ieck im  w y  
buch) w c zo ra j  o lb rzym i poż.ar, k tó re ­
go p a s tw ą  pad ło  31 d o m ó w  m ieszkal­
nych, 35 obór,  29 stodół  i s z e re g  in­
nych b u d y n k ó w  g o spodarczych .  S p ło ­
nę ły  n iemal ca łk o w ic ie  tegoroczne  zbio

ry ,  in w e n ta rz  m a r tw y  o raz  część  ży­
w ego. S t r a ty  w y n o s z ą  ponad 150.000 
złotych.

P o ż a r  w y b u ch ł  sku tk iem  nieostrożne,  
go obchodzen ia  się z ogniem p rzy  m łó­
ceniu zboża  i objął  -w kró tk im  c z a s ą  
ca łą  wieś.

Niezwykła idylla pfaków
Miła idylla  ro z g ry w a ła  się p rz e z  

kilka tygodni  tego rocznego  la ta  w  oko 
Iicy Lublińca na  Ś ląsku pruskim .

P o d  w ag o n em  kolejk i w ą sk o to ro w e j  
D obrodzień  —  W o z o w s k o ,  w  pod w o ­
ziu, uw iła  sobie  gn iazdko  p a ra  sz c zy -

WyKurzony buljon
Ubiegłej n o c y  w Szar le ju  m iędzy  

ha łdam i kopalni Nowa Helena na tknął  
się patro l s t r a ż y  granicznej  na sza jkę  
p rzem ytn ików ,  k tó rz y  objuczeni tow a­
r e m  usiłowali  p rzem k n ąć  się do W. 
P iekar .  Na widok s t rażn ików  p rz e m y t ­
nicy skry l i  się w dolach ziemnych, 
skąd  w ypłoszono  ich s trzałam i.  P rz y  
tej okaz j i  ujęli s t ra ż n ic y  idącego na 
szp icy  S te fana  Z aracha .  m ieszkańca  W . 
P ie k a r  z pęcherzem, wype łn ionym  ek s­
t rak tem  bu i jonow ym . Ż arach  n ie  po 
raz  p ie rw szy  już  zna laz ł  się w  kon­
flikcie z p raw em . T o w a rz y sz o m  jego 
udało  się zbiec do Niemiec.

ZainKasował 190 zł.
Do m ieszkania  Fe l iksa  M ajew skiego  

w .B rzezinach  śląskich  (3 m aja  18) d o ­
sta ł  się w czora j  w n iew yjaśn iony  spo­
sób jak iś  n iep roszony  gość  . k tó ry  
wszedł w posiadanie  p ieniędzy p. M a­
jewskiego w kwocie 190 zi. P o s z k o d o ­
wany p o sk a rży ł  się policji, k tó ra  gło­
wi się nad rozwikłaniem  zagadki.

g łów. S am ic z k a  n iety lko zniosła  spo­
kojnie  ja jka ,  ale  z d o ła ła  rów nież  w y ­
ch o w ać  pisklęta. P ta k i  p rzy zw y cza i ły  
się  d o  n ie z w y k ły c h  w a ru n k ó w  i upo'- 
doba ły  sobie  ogrom nie  życie  w  ru­
chu.

P t a s z ę t a  o t r z y m y w a ły  pokarm  na 
k ażd e j  stacj i .  Z au w aż o n o  naw et,  że 
troskliwi rodzice  — ptaiki w y p rz e d z a ­
ły  p rz y b y c ie  pociągu na s tacje,  by  ze­
b ra ć  pok a rm  i udzielić  go następnie  
pisk lę tom  w czas ie  posloju pociągu.

Małe  szczyg ie łk i  w y c h o w a ły  się  
św ie tn ie  i po kilku tygodniach  opuści­
ły gniazdko.

Tragiczny Koniec 
zabawy dz*eck3

W cz o ra jsz eg o  popołudnia  w Mysło­
wicach  baw iąca  się na podw órzu  real­
ności przy  ul. P o w s tań c ó w  19. 6 - letnia 
Stefania  Rosołówn.a została  _ przygnie* 
oicna s to jącą  tani szafą, k tóra  z n £ -  
w y ja śn io n y ch  p o w o d ó w  przew róc iła  
sie i nak ry ła  sobą dziewczynkę .

M ieszkańcy domu pospieszyli  natycli 
m iast  .na ra tunek  i dziecko z ek-żkte- 
mi ob rażen iam i z pod szafy w yd»by ..r.

P rzew iez io n a  do szniia la  d z iew czy n ­
ka mimo w y s iłk ó w  lekarzy zm a r ła .
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Dodalefebumorvslvcznv
O Beku rozpustniku

W  m iasteczku Srułowice, za­
m ieszkałem , jak sama nazw a 
w skazuje przew ażnie przez • sta- 
rozakannycli, zaczęli nagle ludzie 
um ierać jak muchy. Rabin miej­
sco w y , zebrał tedy biegłych 'w  
piśmie, aby zastanow ić się nad 
środkam i zaradczemu i zbadać ja­
ka jest przyczyna straszliw ego 
pomoru.

Po długich debatach i rozw aża­
niach czcigodni m ędrcy doszli do 
przekonania, że to k ara  Boża. Za 
co ?  Za cóżby innego, jak nie za 
no to ryczny  fakt, że jeden z Ży­
dów  sru łowickich, Icek Szmal, 
ży je w zw iązku cielesnym  z pew ­
na chrześcijańska dziew czyną.

Poszli tedy .uczeni tałimudyści do 
Icka Szmiuła i pow iedzieli: „Icku 
Szw ulu! P rzestań  to robić, gdyż 
.W iekuisty zsy ła  n;a nas za twóij 
n ieczy sty  grzech te okrutna ka­
rę!*

Icek Szirunl obiecał, ale w ieczo­
rem nie w y trzym ał i zmów zaży­
w ał rozkoszy w alabastrow ych 
ram : on ach oie knei gojfci.

N azajutrz śm ier te ln o ść  w z r o s ła  
w  dw ójn asób . S trach  i p rzezn a ­
czen i e p ad ły  na iz ra e litó w . ,,Om

PRZYTOMNOŚĆ UMYSŁU
Po obiedzie przeszliśmy d*o salami 

na kawo. Rozmowa zeszła na tematy 
mocno prywatne. Fredzio chwaliii się 
sw a nową 1 zdobyczą, śliczną p. B.
Niestety, raie ztan\yiaiżył biedak, że 
mąż jej stoi za nam. W yobraźcie so­
bie je g o  mine, gdy usłyszał słowa  
rred.zi a :

. Ach moi kochani! Nie macie po
dęcia jak ona potrafi kochać! Coś
n iebyw ałego!

Ogolima konsternacja. Fredzio spo­
strzega gapę i postanawia raitowiać 
sytuację. Podchodzi do p. B. i m ów i:

— Słyszał pan, co mówiłem? To 
był tylko żart. ot tak, aby gadać!..

■ Odetehftęiismy. Fredzio zaś kończy:
. ó  zresztą nie robi tego lepiej niż 
jakakolwiek inna

n i e m a  z ł e g o , c o b y  n a d o b r e
NIE WYSZŁO

Pani Ma-rciraowia Szikatułika straciła 
1 1 1 .Podczas libacji pan Szikatułika 
popu się z kontipanem i dostał nożem 
w  brzuch. 2oma oipłakuie tragiczna 
śmierć: *

- -  Z aw sze m ówiłam , że to §ie tak 
sk ończy . Całe ży c ie  łaził po tych  
knajpach z jakim iś tam metami. Nigdy  
m e wiedziałam , gdzie jest...

■"Wypiera nos.
....ale za no teraz mam chociaż jedną 

poueche. Już wiem, gdeie po nocach 
Przebywa.

ZNIŻKA CEN
Doktór Fajgewbfert spotyka sw ego  

znajomego Szepsa, który, chodzi o

- p °  t°, les-t Na tam? Gdizieście 
strawili nogę?

— Wbiłem sobie gwóźdź w palec. 
Zakażenie krwi.. Trzeba było ampu­

tow ać. 1 .
— I kto w a s  operow ał .
— D o k tó r G oldstein
— He w z ią ł?
—1 Tysiąc • złotych.

ci?j tys"ac zt,>tych za jedną no- 
£ ę . Jaibym wam z przyjemnością za 
tysiąc zloty,cl, amputował obie nogi 

PIERWSZA MIŁOŚĆ
ł ewtca poeta lubił opowiadać o 

swajeni powodzeniu u kobiet.
Żadna im s,e hic opize. Potrą- 

Be z a w y ć  każdą, nawet najcnoMw- 
sza. Zmieniam kochanki jak ko­
szule.

Jaikjś sceptyk zapytał go ktedyś:
A więc ciągle pan trwa przy 

swej pierwszej miłości?

pewno znów u niej by ł“ — szep ta­
li sobie rebow ie i postanowili śle­
dzić lubieżnego Ic:ka Szmatla..

Przód domem grzesznej zalotni­
cy rozstaw  ioifb brodate czaty .

Mieli racje domyślni żydlkowic. 
Późną nocą z. dom u jej w yszedł 
om dlew ający od słodkich piesz­
czot Icek Szniui. Tłum rzucił się 
na roiz,puiSt;milka i zaczął go niem i­
łosiernie o k ła d a ć  kijami. W tedy  
Icek Sz.ni,ul podniósł rękę do góiry 
i zaczął k rzyczeć:

— Nie bić! Nie bić! Bo zaraz  
do niej w rócę i tak sobie' jeszcze 
jeden raz dogodzę, że ca łe  m iasto 
zdechnie!

Humor sowiecki
TRABA

Na w ybrzeżu  rzeki M oskw y sie­
dzi jakiś obyw atel sow iecki j g ra  
na trąbie.

P rzechodzeń zapytuje go:
— Co obyw atel robi?
— P rzecież  słyszysz, że trąbię.
— C ały Czas? Od rana do w ie­

czo ra?  Poco?
— Mami pole cenie trąbić dopó­

ki nie . w ybuchnie rew olucja 
w  sz echś w iato wń.

— A c;zy dobrze za to  p łacą?
— Trzydzieści rubli m iesięcznie.
— To niewiele.
— Tak. niewiele. Ale jestem  za-

F izyczn e oiepcidobieństw ^
Z ygeiw aks spotyka Cyiperszpi- 

lera:
•— Co słychać, Sipeik??
— Tak., pomalutiku.. kręci' się 

jakoś. A co  u ciebie?
— Dziękuję, nieźle, nie można 

narzekać. Zarobiło się coś niecoś 
na tym  interesie Fajbusiew ioza. 
Kupiłem sobie naw et willę w  Pa­
lenicy...

— W illę w Fałen icy? Szczę- 
śc iak ! Z aw sze o tern m arzyłem .

— P rzy jedź  do minie. w sobotę, 
Sipelk. Będiziemy czekać  z obia­
dem. Naszą willa jest niedaleko

stacji. Póijdiziiesz trzeefą  ulicą na 
praw o, potem  skręcisz d ragą  na 
lew o i jak ujdziesz jakie 100 me­
trów , to zobaczysz taki b iały  do- 
raak za zielonermi sztachetarni. To 
będzie naszą willa. O tw orzysz  
sobie furtkę pchnięciem nogi i 
w ejdziesz... '

— AJe powiiediz mii, Dorek, dla­
czego m am  o tw o rzy ć  d rzw i no­
gą P rzecież  będę mógł o tw o­
rz y ć  rekam i jak w szy scy  ludzie.

— N ie,-nie będziesz mógł, bo 
przecież będziesz m iał zajęte obie 
sw oje ręce  paczkam i z jedzeniem..

P l e c y
P an  X, urzędnik pew nego urzę­

du w  pewńnem m iasteczku kireso- 
we.m Oid kilku lat sta ra  snę o prze- 
niesleniie do w iększego miasta, 
gdizieby mógł kfetałcić  sw e dzie­
ci. C zęste podania do w ładz nie 
odnoszą skuflku. Z determ inow any 
bierze urlop t jedzie do stolicy, 
w prost do m inistra.

Bezpośrednio przed audijęńoją; 
wycinia sobie kaw ał matenjału 
na plecach. M inister w ysłuchuje

go uprzejm ie i odm aw ia. P an  X 
ściska’ z' szacunkiem  podaną sobie 
dłoń dygnitarza i odchodzi.

— Ależ pianie —; w oła m mister, 
spostrzegając defekt w  jego ubra­
niu — pan nie ma pleców ! ■

— W łaśnie o to ęhodizi, panie 
m inistrze — odpow iada urzędnik:

G dybym  je posiadał, niezaw odnie 
o trzym ałbym  to, o co proszę.

Minister, uśmiechnął się i nan X 
do'stal upragnione przeniesienie-

Ildefons Kopytko

p f '  ■

Ir O l

'■]qŁ D-.o

Pan Ildefons nie miał szczęścia... dostał się „z deszczu pod rynnę“.

dowołony, bo p race m am  zapew f 
nioną. aż do śmierci.

STAROŚĆ NIE RADOŚĆ
W  kornisarjacie ludow ym  jak iś 

s ta ruszek  tł  oma c zy co ś  pokornie 
mrze dudkowi.

— Słuchajcie tow arzyszu , m am  
już sto la t skończone. Cholałlbynl 
się dostać do domini starców .

— S to  la t?  Każdy może po­
wiedzieć. że ma sto lat. M acie 
jakie dokum enty?
■ •— Nie. tow arzyszu,..

— Nie, no to m usicie p rzyp ro ­
w adzić w aszych rodiziców. żeby! 
zaśw iadczyli. Bez tego  nie dosta­
niecie się.

P IER W SZE KROKI
■ Do doktora  Z., przychodzi, jakaś 

m łodą i dość ładna osóbka, o w y ­
glądzie pozw alającym  smuć daleko  
idące wnioski co do jej sposobili 
zarobkow ania. Je s t blada i osła­
biona, uskarża się na silny ból w  
nogach. ,

D októr bada skrupulatnie pa­
cjentkę i s tw ierdza  pewine o b jaw y  
angielskiej choroby, m ającej sw e  
źródło  zapew ne jeszcze w  dizieoiń- 

. stw ie.
— W  jakim w ieku zaczęła  PamS 

chodzić? py ta.
P an ienka rumieni, się, spuszcza, 

oczy l odpow iada sk rom nie:
— Jak  m iałam  szesnaście lat, 

panie doktorze.
ALBO ALBO

W  operze siedzi sobie pew ien 
jegomość, a  przed nim jakaś nie­
w iasta; k tóra  ' przez : ca ły ' bq®ąs 
przedstaw ienia nuci słyszane na 
■scenie melodie i arje. W końcu je­
gom ość nachyla się . do . niej i 
szepcze: !

— Ach iaki pani m a śliczny gło­
sik!

— Oh, nie!. — odpow iada dam a 
skrom nie.

— Nie?! — To stuil pani pysk  
do cholery. :

TELEGRAM
Panu Aipeinsziliafcow.i przysteno za­

proszenie na ślub bliskiej krewnej.
W ażne sprawy jednak niie pioizwo- 

liiły mu na wyjazd.
Niie wlediząic jak się wytkwniaczyć, 

zadepeszował „Zaproszenia niie otrzy- 
małem“. ' •

W' parę dimi pono witano ■-prośbę ' co 
do przyjazdu. Pan Apeutsiztaik ziwiwn 
■oddepesziowaił: .Drugiego zaipnosizemia 
też nie otrzymałem*'.

Trzeciego już nfe przysyłano.
DOBRY INTERES

Młody Kacszwąnic zjawia sńę u zna- 
liiego bankiera Geldimachera. Lokaj 
sitara siię wyprawić go, leoz po wielu 
•niaiiegainiiiaich dopuszcza 'gościa przed 
oblicze bogacza.

— Cli ciąłbym panu zaproponować 
pewien ba.rdzo oewnv i korzysitn v in­
teres — mówii Kacsizwaniic — lecz przed 
teim pozwolę sobie na niedyskretne 
pytanie; ule pan daje posagu swojeii 
córce?

Po., chwili waihainiia , bamikter odoo- 
wiiada:

— Cztery miliony.
— W takim razie ja ja weizmię iz« 

dwa! — mówi Ra!swane.
NIESZCZĘŚLIWA

Mala Zuzia stoi w ogrodizle prz.y 
ławce i płacze. Jakiś stiarsiz.y pan za­
pytuje:

.— Czego ty płaczesz dztiecrinko?
— Bo j.a chce, żeby mi oddano móii 

chteb z k'Oinifitaraimii.
— A gdziie om jest?
•— Pan siedizii na niiun.
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Dodatek lliisfracvlnv

Awantury w Gracu (Austria) podczas 
siki ch.

demcnstracyj am iyhtlerow- Po przejściu włeWóego cyklonu sady owocowe na Piorydz e zostały
doszczętnie ogołocone.

W  Belgii odbyła sic ostatnio uroczystość, zbliżona do tej eaka niedaw­
no obchodziła' nasza stolica. Było nią otw arcie tunelu dwuikiloimetro- 

wei długości, którego dokonał król belg:jsk: A'bert.
Katastrofa na wyścigach samochodowych w Brookland. Płonię wó% 

fetory przewróć :ł s :e na wirażu

Oryg.na.ne -zawody na jeziorze Badeńsfeiem, stanów ace kumruacyj- 
’ ny  punkt św ięta ludowego.

W yśc gi cyklistów angielskich ma rowerach dawnego typu, lUore 
wśród przyigadającej sie tpujbKcaności wzbudzały żywe zadowolenie

i wiele śmiechu.
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Podatek k o b i e c v
S p o r t  w ś r ó d  r o b o t n i c  i a b r y c z n y c h  

Jałt rozwija się praca kubu Uych. fizycznego
Dzwonek fabryczny o zn a jm ki 

fcoatec zaleć. Gromadki robotni­
ków śp esza do domów.

Z szarego tłumu oddzielała się 
pojedynczo i grupkami postacie 
robotnic, zbiera ja na wolnych te­
renach fabrycznych lub w którejś 
•/ sak Równocześnie z jaw a  się 
.instruktorka. W esołe powitanie i 
w  ikiiłka tmowt później zgięte dłu­
giem siedzeniem plecy, zmęczone 
członki prostują sie w rytmicz­
nych ruchach gimnastycznych, a 
gry ruchowe wnoszą świeże, ożyw 
ćze nrady w to środowisko przy­
głuszone niemotom a szarej, codzten 
nei Jednostajnej pracy zawodowej.

.Także sie to stało, że w licznych 
lokalach fabryk warszawskich po­
w stały zastępy ćwiczących ko­
biet? . . .

Jest to rezultat kilkorniesrecznej 
pracy Klubu Wychowania Fizycz­
nego, zorganizowanego na wiosnę 
przy  Organizacji kobiet do obro­
ny kraiu.

Inicjatywa (o której w sworn] 
czasie pisaliśmy) okazała się _ r 
słuszna i pożyteczna- Ogół komet 
tak ze sfer robotniczych jak i m- 
teligencfcid! przylał la bardzo 
życzliwie i clietnie. Klub-- zaś ze 
swej strony dokłada _ starań, _ by  
akcja ta  rozwijała sie jaknaj,po­
myślni ej:

W  tym c e k  dostarcza sił facho­
wych, które prowadza poszcze­
gólne działy. I tak specjalna tre- 
nerka sportów wodnych uczyła 
członkinie pływania i wiosłowa­
nia. Pod kierunkiem jednej z pan 
odbywała sie gra w tenis. Chło­
dna i dżdżysta jesień tegoroczna 
prace te już utrudnia, natomiast 
przez cała zkne trw ać beda zespo- 
ły  gimnastyczne i gier ruchowych 
prowadzone przez dypl. instruk­
torkę wychowania fiz.ycz.nego p. 
Helene Paszkowsiką.
, Praca ta  zwłaszcza pomyślnie 
rozwija sie wśród pracownic fa­
brycznych. Obecnie istnieją już 
zespoły ćwiczące w rembertow- 
sklch zakładach pirotechnicznych, 
w  Głównej składnicy sanitarnej, w  
[Wytwórni amunicji na forcie Be- i 
ma. w -Wytwórni papierów w ado- J 
sA w v cb . w fabrykach Sztenkie- ( 
ra. „Wedel i syn". ..Tłocznia" i w7 
>.Przędzalni” na Woli. 
i Tam, gdzie robotnice posiadają4 
w łasne delegatki, z którenri można 
sie porozumiewać inicjatywa po­
wyższa przyjmowana jest nie tyl­
ko chętnie, ale częstokroć naw et 
entuzjastycznie. W  jednej z fa­
bryk delegatka rozpłakała sie ze 
wzruszenia. Przeszło 20 lat już 
pracuje i nikł dotychczas nie_zain­
teresow ał sie nimi. nie zwrócił z  
podobna propozycja-

Gorzej jest tam. gdzie delegata­
mi pracowników sa jedynie męż­
czyźni. Np. w  fabryce Schlebia de 
legaci - robotnicy odmówili nawet 
powiadomienia swych towarzy­
szek pracy o powyższej akcji.

Trzeba również podkreślić da­
leko idącą pomoc zarządów fa­
brycznych. W kilku zakładach, 
gdzie tiieiua dotychczas boisk, o- 
łńecano ie urządzić na przyszły 
sezon, a nawet zakupić potrzebny 
sprzęt. W niektórych fabrykach 
:iak tip. w  W ytwórni papierów 
wartościowych i w fabryce We-

dila .pracownice korzystają z kom­
pletnych urządzeń sportowych — 
boiska, sale gimnastyczne, pły­
walnie, natryski, wanny. W  tej o- 
statniej firmie nie tylko mydło i 
ręczniki, ale nawet czepeezki dla 
ochrony fryzury rozdawane są 
wszystkim pracownicom. byle 
przyzwyczaić je do stałego korzy­
stania z tych udogodnień higje- 

■'Piezuych.
Poza zespołami fabrycznemi Klub 

prowadzi komplety dla pań z inte­
ligencji. obejmujące gimnastykę i 
gry ruchowe- Ćwiczenia odby­
wają sie w godzinach wieczor­
nych, w  instytucie Głuchonie­
mych.

Zgoła odmienny zespół zb’era się 
natomiast na Stadionie Kobiecym 
na Maryni o ncie — to dzieciarnia 
ulic w wieku od lat 3 do 17-tu. Za- 
[l.ifi'St bezczynnie wałęsać się.

Praca, zarobek I wilka z importem
Uagcny ususzonych ziół lcszulczsch

rnr
przyjemniej jest poćwiczyć i po­
bawić się w gry, to też  gdy tylko 
instruktorką nadchodzi, zewsząd 
podnoszą s :ę .głosy — „pani idzie 
będizie Wfcda",

Wychowanie, fizyczne w śród 
młodzieży czyn# dziś znaczne po­
stępy, nie możną jedinak pow ie­
dzieć tego samego o dorosłem spo 
łeczeństwie kobiece®, które poza- 
tem odczuwało brak własnej, 
przystępnej tego rodzaju organi­
zacji. To też  przed Klubem Wy­
chowania fizycznego -stoi szerokie 
p o e  działania.

Dla ruintewsow anych podaje­
m y, że zapisy na członkinie Klubu 
odbywają sie p rzy  u i Kruczej 29 
m. 6 w poniediziałfci. środy i piątki 
od godz. 17 do 20. W stadium or- 
gaułzacyjnem zaś znajduje się sek­
cja na Żoliborzu, zapisy przyjmuje 
p. Krauzowa Słoneczna o t, 1 co­
dziennie od 4 pip.

Klub w arszaw ski jest drugą tego 
rodzaju placówką, pierwsza bo­
wiem pow stała w Krakowie, Za 
ich przykładem pójść powinny in­
ne miasta, zwłaszcza większe cen- 

• tira naszego przemysłu skupiające 
| łięzne rzesze kobiet pracujących.

Poruszona w  swoim czasie w 
„DodatikjJ Kobecym " spraw a uprą 
wy i zbioru dziko rosnących ziół 
leczniczych i użytkowych w yw o­
łała duże zainteresowanie wśród 
naszych Czytelniczek, czego do 
wodem były  liczne listy z prośbą 
o bliższe informacje.

Dz'ś u schyłku lata, kiedy prace 
w tym kierunku kończą się, może­
my podzielić się idektóremi danemi 
z mi n onego sezonu.

Propaganda zbierania i suszeń a 
ziół leczniczych, podjęta przez W y 
dział W ytwórczości Gospodarczej 
Związku P racy  Obywatelskiej Ko­
biet dała już wcale pokaźne rezul­
taty.

Wiadomości teoretycznych i prak 
I tycznych dostarczyły dw a kursy 

instruk to rsk i — jeden w WaTsza- 
wie, na który przybyło 60 uczest­
niczek z najodleglejszych okolic 
Polski, .od Nowogródka i Tarnopo­
la po G dybę i Grudziądz i drugi w 
Duninie, który zgromadził 52 słu­
chaczki.

Na kursie warszawskim, zorga.ru 
zowanym przez Związek w poro­
zumieniu z Polsk'm Komitetem Zie 
larsldm, wykładowcami był ca ły  
szereg pierwszorzędnych sił p ro­
fesorskich *- fachowych w tym za­
kresie.

W śród uczestniczek, których 
pewna ilość rekrutowała się także 
z poza członkYi Związkom rzewa 
żaly kobteły ze średnie>n wykształ 
ceniem, jednakże 14 z nich posiada 
ło wyższe wykształcenie zawodo­
we jak rolnicze, ogrodnicze, farma 
ceutyczne.

Wycieczki, pokazy ziół, podział 
Polski na działy według których 
należy szukać odpowiednich rośl u 
— były tern i cenne mi wskazówka­
mi, ułatwiającemi przyszłą pracę.

Instruktorki po ukończeniu kur­
sów rozjechały s'ę po kraju, by 
każda w swej okolicy szerzyć mo­
gła zdobytą wiedzę.

. Zbiór ziół przy pomocy młodzie

Zmieńmy hasło „reduKfja mężatek
na „lenna posada dla jednegi człowieka

Dowodem jak aktualni em i gię 
fooko w życie sięgaiąeem zagad- 
iiiienicm jest groźba redukcyj, 
wiszącą nad światem kobiecym, 
są liczne listy ma temat ten nad­
syłane do naszej Redakcji.

Dziś znowu drukujemy jeden 
e nich, przysłany przez ćzytel- 

. 1  niczfee p. M. D. z Siedlec, w któ 
rym bardzo słusznie podłbesio- 
ne jest hasto jednej posady dla 
jednego człowieka.

„Zredukować mężatki" to  hasło, 
htóreni się rzuca bez większego 
zastanowienia, nie wnikając jakie 
konsekwencje mogłyby wyniknąć 
wirazie jego urzeczywistnienia.
_ W czasach wojen, kiedy mężczy 
źni zmagali się z wrogiem, kobiety 
chw ytały za broń i szły walczyć 
tak samo i obecnie, kiedy praca 
tego mężczyzny nie w ystarcza na 
założenie i utrzymanie rodziny, ko 
bieta chwyciła za ta broń, jaką jest 
praca i idzie mu w pomoc.

Równouprawnienie kobiety dało 
jaj jako człowiekowi j»rawo do' pra

cv bez względu czy  jest mężatką', 
czy też panna.

Puste frazesy, lakierni szpikują 
mężczyźni swoje artykuły, że ko­
bieta zarobione pieniądze wydaje 
na sw oje ubrania 1 potrzeby nie 
wytrzym ują porównania z wydat­
kami „ojców rodizta". którzy też 
nie oddają całkowicie swego zarób 
ku wyłącznie na utrzymanie ro­
dziny (boby zbankrutowały wszyst 
kie knajpki).

Zresztą redukcja mężatek' nie 
rozwiąże tej walki o byt, która się 
obecnie toczy.

Zamiast hasła „redukować mę­
żatki" powinno być hasło -jeden 
czowiek może zajmować tylko jed 
ną posadę".

Nie powinno sie dopuszczać do 
tego. żeby ten kto bierze emeryta 
re zajmował innym posady. Albo 
żeby jeden człowiek zajmował po 
kilka dobrze płatnych posad.

To są aktualniejsze hasła, niż re­
dukcje mężatek.

M. D. 7. Siedlec,

ży szkolnej i Swietliczanek zorga­
nizowano w następujących miejsca 
wościach: Serock. Garwolin, Grzy 
bowiea, Bychowa, Zagożdźou, 
Zduńska Woki, Rogoźno, Jedwab­
ne.

Najtrudniej jednak praca ta idzió 
w wojew. poleskem  i takie nde1- 
scowości jak Stolin. Łuniniec, Ko­
sów Poleski zgłaszają już całe wa 
gony wzorowo ususzonych ziół.

Próbne plantacje ziół leczniczych 
zapoczątkowane zostały w woj. 
kieieckem.

Z drugiej _ strony do W ydziału 
W ytwórczości w W arszawie na­
pływ ają już zapotrzebowania od
różnych przedsiębiorstw. Zwlas - 
cza są liczne zamówieira na znacz 
ne ilości suszonych malin, lipy, ty - 
s:ęczniika, rdestu, skrzypu, widła­
ku, kłączy tataraku.

Jak na pierwsze początki podję­
tej akcji, są to już wcale pokaźne 
rezultaty, wróżące pomyślny roz­
wój na przyszłość.

Możliwości po temu mamy w  
kraju naszym wyjątkowe, posiada­
jąc 45 proc. powierzchni zajętej , 
przez ła ki, pastw iska i łasy. Mimo 
to sprowadzamy z z a g randy  ziół 
suszonych za  przeszło 3 mili. zł. 
rocznie.

Podjęta akcja zdąża fedy do za­
spokojenia potrzeb rynku w e­
wnętrznego i wzmożenia eksportu 
ziół leczniczych, zwłaszcza dziko 
u nas rosnących.

Prze-dewszystkiem jednak m a 
dzjś doniosłe znaczenie jako za- 
tnidn enic dla licznych pozbawio­
nych pracy rąk kobiecych, jako 
źródło dochodu dla zubożałej bez­
rolnej i małorolnej ludności wiej­
s k a  j i bezrobotnych mieszkanek 
małych miasteczek.

Przyszły sezon letni przynies'e 
bezwątpienia dalszy, pomyślny 
rozwój tei pożytecznej akcji,, tem - 
bardziej, że w  ciągu jesieni i zi­
my zorganizowane zostaną kursy 
wojewódzkie, powiatowe, a naw et 
grntnne, w celu uświadomienia lud 
naści o korzyściach i sposobie ra ­
cjonalnego zbierania. suszenia i pa 
kowania ziół. W ydział zamierza 
również w ydać odpowiedn e bro­
szurki propagandowe i pouczające. 
Wsze’kich bliższych danych w  
związku z tą akcją udzielają w o­
jewódzkie zrzeszenia Związku pra 
cy  obywatelskiej kobiet,

Rohotnik --prowokator
hitlerowski

W'ic'k e zgorszeire wśród zało­
gi huty Silesia w Lipiuach wywo­
łał onegdai mieszkaniec S w ęto - 
chłow c Franciszek Wierzbica, ro­
botnik te że hutv k tóry  w sposób 
prowokacyjny wychwaiał Hitlera, 
wyśmiewając równocześnD polsk e 
urządzenia państwowe.

Zajęła się nim policja, przekazu­
jąc sprawę do sądu.
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Ujęcie sprawców
k r w a w e j m a sa ltr y  w  W iś le

WMłtekna- Kta&y.. Józefa C eś ją ra ,Z C ieszyna donoszą: W  \vyn;.ku 
dochodzeń po icy inych , prowacteo-
mych w spraw ie k rw aw ej m asa­
k ry , jaka ndała miejsce onegdajszej 
n-iedz e ii w  W ise , g 4 z h  w iedoej z 
m iejscow ych gospod zostali napad 
nięci przez tam tejszych parobeza- 
ków  członkow ie ocho tne  z ei droży 
•ny robotniczej z G. Śląska Augu­
styn  O syra, S tanisław  Stefsi, Jó­
zef Ko'od z ej, E rw in  Kabloń oraz 
Je rzy  Raiimeik,. zostali p rzy trzym a 
ni sp raw cy  tai napaści w osobie

Zuchwała ucieczKa
z  podw órza  w ięz ien n ego

Z Tarnow skich Gór donoszą: W 
godzinach popołudniow ych dnia 
w czorajszego z b e g ł niepostrzeże­
nie z podw órza w ęziennego Jan 
Jezierski z Sosnowca, k tóry  odsia 
dyw al karę kilkom iesięcznego w ’ę 
zien 'a za kradzież i zgw ałcone.

A w antura  i strzał
podczas rew izji w Lublińcu

Zapomogi d l a b e z r o b a tn jo h
K a t o w i c

Na wczorSijszem posiedzeniu magi­
stratu m. Katowic 'uchwalono w yasyg­
nować kwotę 25.000 zł. na zapomogi 
dia bezrobotnych w bież. miesiącu.

Rada miejska załatwiła pozatem sze­
reg punktów dotyczących planów re­
gulacyjnych poszczególnych odcinków 
miasta oraz załatwiła szereg spraw 
bieżących.

W łamanie 
do restauracji

Z Rudy donoszą:
Dzisiejszej nocy dokonano śmiałego 

włamania do restauracji Marty Jaskó- 
fowej (Plac Wolności 3). Złoczyńcy 
nie znaleźli wprawdzie gotówki, którą 
przezorna niewiasta zabierała stale ze 
sobą do domu. natomiast nie oszczę­
dzili zapasów w posiaci cennych spi- 
ryUialjj, czekolady, cygar, papierosów 
tudzież artykułów spożywczych oraz 
kompl. radioodbiornika, które pod osło­
ną nocy wynieśli przez nikogo niezau­
ważeni.

Poszkodowana ocenia szkodę na 600 
złotych.

Bezrobotny Krawiec 
zmiażdżony przez pociąg

Z Lublińca donoszą: W czora j póź­
nym wieczorem rzucił się pod pociąg 
z odległości około jednego kim. od s ta­
cji w Lublińcu 26-łetmi Teofil Hurny, 
bezrobotny krawiec z Lublińca, które­
mu kota lokomotywy rozgniotły na 
miazgę głowę tak, że śmierć na siąpiła 
na miejscu.

P rzyczyną zamachu samobójczego 
była prawdopodobnie padaczka, na jaką 
od dłuższego czasu cierpiał.

REPERTUAR
TEATRU POlSKłiGO

Czwartek, dnia 21 b. m. „Kobiety i 
in teresy“ (premjera). godz. 20-ta.

Sobota, dnia 23 b. m. „Odsiecz W.ied 
nia" (dla szkół) godz. 15.30. ..Kobiety 
i in teresy1’ godz. 20-ta.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI
Piątek, dnia 22 b. m. „Fraulein Dok­

tor" — Rybnik, o godz. 12-tej dla bez­
robotnych.

„KOBIETY I INTERESY"
W czwartek, dnia 21 b. m. o godz. 

20-e.i wieczorem premjera komedii 
Wroczyńskiego n. t. „Kobiety i intere­
sy". Bogactwo i nowość tematu, pod.pa 
trzenie zjawisk życia współczesnego, 
błyskotliwy i pełen pikanterii dowcip 
właściwy -wysokiemu kunsztowi pisar­
skiemu autora są nieprzeciętnemi zale­
tami nowej komedii Wroczyńskiego. 
Reżyseria  p. Kochanowicza.

W  obsadzie figurują czołowe siły 
zespołu.. Bilety wcześniej sprzedaje, 
kasa  Teatru.

PRZEDSTAWIENIE 
DLA BEZROBOTNYCH

W  piątek, dnia 22 b. m. Teatr  Pol­
ski wyjeżdża do Rybnika, gdzie w 
sali Motelu Świerklaniec odegra ..Frau­
lein Doktor", jako przedstawienie dla 
bezrobotnych. Bezpłatne bilety wydaje 
Miejski Komitet dra Spraw bezrobocia 
w Rybniku.

RADIO
KATOWICE. Czwartek 21 września 

1933 roku
7.00: „Kiedy ranne wstaja zorze”.

7.05: Gimnastyka. 7.20: Muzyka z
płyt. 7.52: Chwilka gospodarstwa do­
mowego. 11.57: Sygnał czasu i hejnał 
■ra. Torunia. 12.05 — 13.00: Muzyka 
(płyty) i komunikaty. 14.55 — 16.00: 
Muzyka (płyty), w przerwie komunika­
ty gospodarcze i harcerskie. 16.00: 
Słuchowisko dla dzieci. 16.30: Muzyka 
lekka (płyty). 17.00: Odczyt, 17.15: 
Koncert solistów. 18.15: Odczyt. 18.35: 
Koncert kameralny. 19.10: Felieton
sportowy. 19.25: Rozmaitości. 19.40:
■ Dobry obiad .kluczem do serca". 
20.00: Koncert popularny. 22.00—23.00: 
Muzyka taneczna, 'w przerwie wiado­
mości sportowe i meteorologiczne.

Z Lublińca donoszą: Wczorajszego 
popołudnia przeprowadzała policja re­
wizję w Stawonkowic u 55-let‘ńicgo 
Teodora Rothera, podejrzanego o- k ra ­
dzież zboża. Rother rzucił się na przy ­
byłych funkcjonariuszy, zamierzając 
ich pobić laską. Jeden z policjantów z 
doby.ą szablą udaremnił zamach Rothe 
ra. raniąc go w lewe ramię.

W  czasie Obezwładniania Rothera 
padł znienacka strzał, który jednak ni­
kogo nie ranit. Strzał ten został p rzy ­
puszczalnie oddany przez syna Rothe­
ra, Franciszka, który zbiegł i ukrywa 
sie.

W  związiku z !em zajściem oraz wy­
nikami rewizji przekazano Teodora

Trybuna CzytelnlKów

Zam ieszczony niezbyt dawno 
przez „Nowy Czas" a :arom w apra 
wio losów  pozbaw ionych wody 
lokatorów  -domu przy ulicy Ł a­
bęckiego 3, k tórego właścicielem 
jest p. Natan Singer, spotkało się z 
lei strony  z oświadczeniem , że jest 
to w szystko  kłam stw o.

Tupet ten dowodzi, 
że pan ten jest nieodrodnym  sy ­
nem swojej rasy . lone pozatem  li­
czy,nki potw ierdzają to w całej roz 
■ciągłości.

W  swo'nn czas’e, kiedy pż Sin­
ger nabył realności pod numerem 
3 i 5 na ulicy Litbeck'ego, miano­
w ał nadzorca nad tern: domami ren 
cistę  Franciszka Leksa, ofiarow u­
jąc mu w zamian

3-pokojowe mieszkanie 
z kuchnia, tprzyczem w jednym  z 
pokojów o ra ło  sie m ieśóć  biuro. 
Tym czasem  jednak w krótce zgło­
sił s :ę krewmy p. S ngera. Dawid, 
k tó ry  nie m ając jaikoby gdzie m iesz 
kać

wprowadził sie „tymczasem"
do dwóch p o k o ń  w. Po rozw odzie 
ze sw ą żoną ip. Dawid Singer sprze 
dał te dw a pokoje

za dwa tysiące złotych 
sw em u w spółw yznaw cy, Gełhru­
chowi Or einsteinowi, k tó ry  zkolci 
odstąpił jeden pokó.i

znowu komuś innemu, 
■przeraJrając jednoczesn e przedpo­
koi na kuchnie.

Na m on;ty  ,p. Leksa odipowiedz:ał

S tan isław a M:zery, Franciszka Kor 
ca i Józefa Śliwki.

Jak wiadom o skutkiem  odniesio­
nych ran dw aj członkow ie OJJ.R. 
O syra i Stefet padli trupem  na miej 
sou, zaś trzej dalsi odm eśfi o !ężkie 
ramy.

W szystkich p rzy trzym anych  w
zw iązku z tem zabójstw em  przeka 
zamo do dyspozycji prokuraturze 
przy  isą-dzie okręgow ym  w e 'eszy - 
31: c .

W ykorzystaw szy  chwile n euwagi 
dozorcy więziennego p rze sad z i 
niLir i przedostał ś ę na ul:cę.

Mimo ubrania w ęzierunego, ;.a- 
k :e więzień nTał na sob:e. ucieczka 
powO'dia się. Dotąd m e został uję­
ty.

Rothera i syna jego sądowi, grodzkiemu 
w Lublińcu.

 ■■) *  (: —

Złodziei w  gminie 
izraelicłiiei

W  fetorach izra e łckiej gminy wyzna 
lufowej w Katowicach przytrzymano 
diaisiejszej nocy 43-letmiiego Stanisława 
Sz-wedę z Gogolina, który po wyduszę 
niw szyby dostał się do środka i ope­
rowa! właśnie w1 szufladzie fetorek. 
Czy zdołał już coś skraść dotąd nie 
zostało ustalone.

W łam yw acza  osadzono za kratkami-

p. Singer, że to tyllko tym czasow o. 
T rw a już to

czwarty rok... 
Tym czasem  w mieszkaniu tem sta 
ło s ę n ;e do w ytrzym ania.

Smród, swąd i robactwo 
m epodz’elnie pamu,ją. Podobnie i na 
IV-teni piętrze gdzie zanreszkuje 
:p. E :sner. Tam  w pokoju wie'[kości 
3 x 3 i 1/2 m. przebyw a p. Elsner, 
dw oje dziec;. służąca i 3 sublokato 
rów i skutkiem tego w ycieczka na 
strych  odbyw a s :e

pod grozą utraty powonienia.
,■ Gospodarz tego jednak nie cłice wi 
dzieć, bo to o sw oich chodzi... Kie 
dy zaś zw raca na to uwagę dozor­
ca, to

chcą go bić.
Chodnik przed domem jest tak 

dobry, że
można nogi połamać 

a poręcze schodów trzymaną s ’ę 
tak mocno, jak bańka na w odz:e.

Znajdująca się p rzy  torze kole­
jowym  szopa została w ynajęta na 
sk ład  rupieci i m agazynow ane są 
tam wielkie ilości s tarego  papieru 

zagrażając pożarem. 
Spraw am i opisanemi winna s;ę 

co rychlej zająć kom isla sanitarna 
m agistratu  miasta Katow ic a i po­
licja budowi'ana m iałaby  w dzięcz­
ne pole do dz 'alan a.

W zględy bezpieczeństw a naką- 
ziuja wielki pośpiech.

l. a

fllBprzfiomny rowerzysta
znaleziony na s z o s i e

Z Tarn. Gór donoszą: P ow raca­
jący wczora ze służby post. Bulik 
z posterunku Bobrowniki natknął 
się na_ szo®i*e pow iatow ej pod Su­
chą Góra na dającego słabe oznaki 
życia m ężczyznę.

B ył to, jak się okazało m ieszka­
niec Bobrownik, Augulsym Tooi- 
sik, który  w nie w y tłum aczony spo 
sób uległ w ypadkow i row erow e­
mu. doznając ciężkich obrażeń gło 
w y j rak.

Ofiarę wypadku przew ieziono do 
szpitala powiatowego w T arnow ­
skich Górach.

  : > * ( : ------------------

13-k fta  na występach
O sensacyjnej kradzieży zawiadomi, 

ta wczoraj policję w Świętochłowicach 
Marja Urbankowa. właścicielka kiosku 
(Kolejowa 18). Mianowicie, po otwar­
ciu ok'ennic kiosku stwierdziła Urban­
kowa brak 500 zl„ które przyniosła ze 
sobą w celu zakupienia towaru. Ponie­
waż w chwili tej prócz małej dziew­
czynki przy kiosku nikogo nie zauwa­
żono, podejrzenie padło na 13-ietnią 
Helenę Mondrą z Śvv. (Kolejowa-18).

Podejrzenie to okazato się zupełnie 
trafne, bowiem przy dziewczynce zna­
leziono jeszcze 318 zf. resztą bowiem 
zdołała juiż przetrwonić.

Młodocianą złodziejkę oddano pod 
dozór z równoczesnem oddaniem spra­
wy do sądu.

t l i ła  towarzvs?ka libacji
Ubiegłej nocy zabawiało się jakieś 

małe. ale pakowne towarzystwo w re­
stauracji kolejowej w Wielkich Hajdu­
kach. Kolejkom „zakrapianych" i ty­
skich nie było końca. »  wszystkim,ku­
rzyło się dobrze z rozgorączkowanych 
a'koboiem głów.

W tem jeden z fundatorów Rudolf 
Kostrzewa, mieszkaniec Łagiewnik 
(Sienkiewicza 21) podniósł wielki 
krzyk, domagając się przywołania stró 
ża bezpieczeństwa. Okazato 'się. że pa­
nu Kostrzewie przepadła gdzieś go­
tówka, przeznaczona na pokrycie ce­
chy.

O ten rękoczyn podejrzana jest silnie 
towarzyszka libacji. Marta Siekiera z 
Król. Huty (Katowicka 26). k t ó r ą  za­
opiekowała się policja do ukończenia, 
dochodzeń.

Pan Kostrzewa postanowił na przy­
szłość wystrzegać się damskiego to- 
w-arzystwa..

|  O g ło szen ia  Q R Q B f l E  |
KOBIETY w szystk ich  zaw odów , 

rów nież i poszukujące pracy niech w e  
w łasnym  interesie zgłaszaja sie  do Ka 
tolickiej O rganizacji Kobiet Pracują­
cych w K atowicach, ul. Juliusza Ligo­
nia 36 m. 8
W YKW ALIFIKOWANY ślusarz po­
szukuje od zaraz jakiegokolw iek zaję­
cia. Z głoszenie do Administracji pod 
„ślusarz”._______________________________

PODAJĘ do w iadom ości, że  za żad­
ne długi zrobione przez m ego m ałolet­
niego syna Karola, który opuścił dom 
rodzicielski, nie biorę żadne) odpow ie­
dzialności. ni też nie bedę płacił kosz­
tów' jego  utrzymania. Karol Madeja, 
sen.. Ł agiew niki ŚI.___________ _ _ _ _ _

POSZUKUJE sie w K atowicach ubi­
kacji ua urządzenie warsztatu z m oż­
nością w staw ien ia  pieca. W iadom ość  
kierow ać do administracji „N ow ego  
C zasu” pod ..Azjot” .____________________

POSIADAAJ w iększa  gotów k ę i auto 
osob ow e. Oczekuję korzystnych pro­
pozycji. O ferty do administracji P °d
„gotów ka”. ___________________  ■

MAŁO UŻYWANA nożną m aszynę  
dziurkarkę do wybijania szablonów
i w zorów  do robót kobiecych sprze­
dam okazyjnie. N abyw cę(czyn lę) dar­
mo pouczę jak urządzić odbijalnię. któ 
ra zapewni w  w iększe) m iejscow ości 
stałą klijeotełe i niezależna eg zy sten ­
cję. Z głoszenia: Doliński. Żory, ul.
Nowa Nr. S.

Brud i robactw o
ś w ę c i  prawdziwe triumfy w domu p. S in p r a

W ołamy o Komisję sanitarną i budowlaną
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Tajemnice toru wyścigowego
P Ę K N I Ę T Y  P»©i»R^€3

Następnego rana Matrasz bacznie ob­
serwował chłopca Małkowskiego. Odra- 
m  zauważył, że chłopiec unika go, nie 
chcąc mu prosto spojrzeć w oczy. Z wy­
glądu Małkowskiego nietrudno było się 
domyśleć, że libacja z Wypychem skoń­
czyła się niedawno. Małkowski miał o- 
,'czy podpuchnięte i skóra tw arzy miała 
barwę ziemistą. Ruszał się przytem nie­
zdarnie. W przeciwieństwie do dotych­
czasowej ruchliwości, chcąc zmusić go do 
.rozmowy, Matrasz kazał mu wyprowa­
dzić klacz „Eliksir1* na pole i zaczekać na 
siebie. Gdy obaj znaleźli się daleko od 
stajen, Matrasz spytał:

— Powiedz mi dlaczego pijesz wódkę?
Chłopiec z zakłopotaniem zaczął po­

prawiać coś przy siodle —- byle nie patrzeć 
na Matrasza.
. — Ja? Ja zupełnie nie używam wódki...

— Nie gadaj głupstw — pijesz, bo to 
dziś widać po tobie, szkoda cie — za mło­
dy  jeszcze jesteś na to.
, Chłopiec w dalszym ciągu zaprzeczał.
; — Więc nie byłeś wczoraj w knajpie 
na Puławskiej z Wypychem i tą...

Małkowski zmienił nagle ton i powie­
dział wręcz zuchwale:

— Zresztą, co się będę zapierał, byłem 
na wódce, niewolno mi, czy co?

— Nikt ci nie mówi, że nie wolno, ow­
szem, jak czujesz przyjemność w tern ,to 
Chodź, ja ci tylko mogę radzić jak starszy 
kolega i radzę ci, przestań zadawać się z 
iWypychem. Wiesz przecież dobrze, że 
to wypędek, człowiek do wszystkiego 
zdolny.
I Małkowski słuchał niedowierzająco 
Widocznie przyszły mu na myśl te histo­
rie z siostrą Wypycha, o których on mu 
Opowiadał.

— Bo pan Matrasz ma jakieśtam spra­
w y  z Wypychem, to dlatego tak pan na 
niego jedzie.

— Nie mam i nie miałem żadnych inte­
resów z Wypychem, nigdy się z nim nie 
sprzeczałem, tylko kiedyś wyrzuciłem go 
©d siebie ze stajni za oszustwa. Ponie­
w aż ty  uważasz, że W ypych jest taki po­
rządny i mądry chłop, to ja będę musiał 
Opowiedzieć o tych waszych spacerach i 
pijatykach panu Orłowskiemu, albo Juro- 
Wi, niech tam oni martwią się tern.

Małkowski udawał głupszego, niż jest.
. — Poco pan ma zaraz mówić... P rze­
cież nie stało się nic złego.

— Jak jużby się stało, to byłoby zapóź- 
no, zresztą mogę narazie nie mówić nic 
.właścicielom, jeżeli mi przyrzekniesz, że 
już nigdy nie będziesz się zadawał z tym 
łobuzem.

Małkowski chętnie przyrzekł, ani my­
ślał jednak dotrzymać przyrzeczenia. W 
dalszym ciągu wierzył Wypychowi, a Ma­
trasza uważał za człowieka fałszywego.

Matrasz dosiadł „Eliksira". Był to je­
dyny wartościowy koń stajni ze starszej 
generacji stajennej. Nie należało mu się 
już wiele. Jeszcze chodził na wiosnę w 
gonitwach płotowych, w jesieni już zupeł­
nie był pozbawiony szans i czekała go w 
najbliższym czasie emerytura w stadni­
nie lub karjera przy dyszlu powozu. Ma­
trasz lubił „Eliksira", dlatego, że mógł so­
bie na nim swobodnie potrenować w sko­
kach.

I teraz zatoczywszy szerokie koło, Ma­
trasz pogalopował w stronę przeszkód, 
Koń był w swoim żywiole, brał ploty i 
t o  wy bez najmniejszego błędu ani waha­
nia.
* Małkowski, który stał na polu i patrzył

na galopującego konia, myślał, że teraz by­
łaby najwłaściwsza pora do tego, aby Ma- 
traszowi osiodłać konia nadciętym poprę­
giem. Na przeszkodzie, gdy wysiłek jedź- 
ca i konia jest wielki — mogłoby łatwo 
dojść do katastrofy.

Gdy po kwadransie jazdy Matrasz od­
dał „Eliksira" w ręce Małkowskiego, 
chłopiec rzekł:

— „Eliksir" już potrochu zapomina jak 
się skacze.

— Trzeba mu będzie przypomnieć — 
odpowiedział Matrasz. — Nie można do­
puścić, aby koń całkowicie wyszedł z for­
my, może się jeszcze przydać. Będę mu­
siał pojeździć na nim częściej.

Tego tylko Małkowski chciał. Postano­
wił mieć siodło przygotowane. W łaści­
wie, to nie zdawał on sobie sprawy dla­
czego tak zupełnie ślepo wykonywuje 
zlecenia W ypycha — ale chciał już raz 
wyzwolić się od przyrzeczenia danego 
Wypychowi.

Na sposobność nie potrzebował długo 
czekać. Zaraz następnego dnia Matrasz 
zażądał „Eliksira".

Małkowski zdjął siodło z haka i przyj­
rzał się dokładnie pasom i rzemieniom. 
Nie sposób było nadciąć głównego pasa, 
aby Matrasz tego nie dostrzegł. Nawet 
Wypych nie radził mu tak robić. Raczej 
podciąć rzemienie wysoko pod siodłem.

Matrasz wyszedł jeszcze coś załatwić 
przez telefon, a Małkowski tymczasem 
podcinał siodło. Ponieważ tępawy nóż 
nie chciał brać grubego rzemienia, prze­
to Małkowski nadciął zeszycie rzemienia 
przy klamrach. Zadowolony był, że taki 
właśnie pomysł przyszedł mu do głowy. 
Trzebaby dokładnego badania siodła, aby 
stwierdzić, że było to rozmyślne uszko­
dzenie.

Delikatnie zapiął pasy i wyprowadził 
„Eliksira". Matrasz już czekał. Małkow­
ski usłużny, jak nigdy dotąd, pomógł Ma- 
traszowi wydostać się na siodło, podał 
strzemię i powolnym krokiem odszedł w 
stronę stajen. Serce tłukło mu sie w pier­
siach ze strachu. Za chwile bedzie koniec. 
Byle się tyi'ko nie wydało. Nie chciał pa­
trzeć na katastrofę Matrasza, ale posta­
nowił być blisko na wypadek, gdyby 
trzeba było udzielić mu pomocy, Małkow­
ski wolał ażeby Matrasz potłukł się tylko, 
niż miałby sobie zrobić większą krzywdę. 
Tymczasem Matrasz tak jak i dnia po­
przedniego zatoczył wielkie koło i całym 
pędem gnał ku przeszkodom.

Muskularne ciało konia sprężyło się do 
skoku. Matrasz silniej ujął powody — 
kolanami przyw arł do boku konia.

Nagle, nie trwało to nawet ułamek se­
kundy — czuł, że coś rozdziela go z ko­
niem. Później nie pomyślał już nic. Jak 
wyrzucony z procy, przeleciał nad łbem 
konia i całą siłą zwalił sie na ziemię. Tra­
fił na rów- i pozostał w nim bezwładny, 
nieprzytomny.

Koń także wytrącony z równowagi, za­
łamał się w  skoku i padł na kolana, a po­
tem na grzbiet. Porwał sie jednak za mo­
ment i wlokąc za sobą zerwany popręg 
i siodło — zawrócił ku stajni. Kulał.

Małkowski, który w  tym momencie 
wyjrzał ze stajni-— zobaczył katastrofę. 
Pędem puścił się ku Matraszowi, krzy­
cząc po drodze o pomoc. Na jego krzyk’ 
wybiegli ze stajen inni pracownicy i bie­
gli w kierunku Matrasza. Dopadł go pier­
wszy Małkowski i usiłował dźwignąć. 
Napróżno, Matrasz bezwładny, nieprzy­
tomny — był dla niego ciężarem ponad

miarę. Jeden z chłopców, k tóry przybiegł 
tuż za nim, krzyknął:

— Nie żyje!
W Małkowskiego jakby piorun trafił. 

Omal nie krzyknął.
— Zabiłem! To ja go zabiłem, ja je­

stem mordercą! — Stłumił w sobie ten 
krzyk — ale jak obłąkany posuwał się za 
ludźmi, którzy nieśli Matrasza.

Ponura pogłoska, jakoby Matrasz nie 
'żył —- okazała się fałszywa. Lekarz spro­
wadzony na tor usiłował doprowadzić Ma­
trasza do przytomności, jednak bezsku­
tecznie. Wobec tego zastosowttf tylko 
zastrzyk podtrzymujący serce i polecił 
natychmiast odwieźć żokieja do szpitala.

W  kołach wyścigowych wypadek wy­
wołał żywe zainteresowanie. Mówiono o 
dziwnym pechu, jaki prześladuje Matra­
sza. Wspominano o wypadku, w którym 
koń spłoszony przy starcie, zrzucił go pod 
druty start-maszyny.

Jeden z żokiejów oglądał tymczasem 
bardzo szczegółowo siodło. Zwróciły je­
go uwagę równo przecięte szwy przy 
klamrach popręgu.

— To się tak zerwać nie mogło. Wi­
dać przecież, że nici były zupełnie jesz­
cze mocne... To trzeba dać zbadać przez 
policję.

Inni stajenni, którzy oglądali pas, po­
dzielili jego zdanie. Siodło odniesiono do 
komisariatu.

Policja bardzo zainteresowała się tern 
odkryciem. Zaczęto poszukiwać Małkow­
skiego — jako jedynego naocznego świad­
ka katastrofy, oraz tego, który siodłał ko­
nia i miał do czynienia z uprzężą.

Małkowski tymczasem zaraz po wy­
padku odszukał w stajniach Wypycha.

-— Wiesz, M atrasz w szpitalu.
■— Udało ci się, żyje, czy nie?
— Niewiadomo jeszcze co mu jest.
W ypych nie krył swej radości z tego

wypadku.
— Ale co teraz robić — policja pewnie 

będzie mnie wzywać?
— Po pierwsze nie wolno ci powiedzieć 

ani słowika o naszych rozmowach. Tylko 
pamiętaj! Jak piśnlesz jedno słowo — to 
już nie będziesz miał poco wracać na tor. 
Jak ci się zapytają, zaprzeczaj wszystkie­
mu, mów że nic nie wiesz — że niczego 
nie spostrzegłeś.
1 Popołudniu ktoś z toru dał znać do Ne­
li o wypadku brata.

W  pierwszej chwili zerwała,się na rów­
ne nogi—a potem zachwiała się i byłaby 
wpadła, gdyby jej nie podtrzymano. Nie 
pytając się nikogo o pozwolenie, wybie­
gła, zarzuciwszy tylko palto na ramiona.

— Gdzie on jest, gdzie go zawieźli? — 
pytała porty era przy wejściu na wyścigi.

— Podobno do Świętego Ducha na E- 
lektoralną.

W siadła do taksówki.
— Niech pan pędzi, ile pan tylko może... 

Boże drogi! Mój Stef jedyny — mój brat 
ukochany.

W  przedsionku szpitala zastąpił jej dro­
gę umundurowani' woźny.

— Proszę pani, nie można wejść — dziś 
niema przyjęć.

—Ale ja muszę się tam dostać, muszę 
zobaczyć swego brata.

Woźny był nieubłagany. Miał stanow­
czy rozkaz nie puszczać nikogo.

Na odgłos rozmowy wyszedł z gabine­
tu lekarz dyżurny. Młody mężczyzna wl 
białym kitlu.

Ale i on rozłożył ręce bezradnie.
(Dalszy cłąg jutro).
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Pilni fibsla mmmmmm clagsiienialM; PaMmm]
Główne wygrane

r.
75.000 z l .u a  nr.: 39687
20.000 zł .na n-r.: 28222
15.000 zł. na  n r .:  107641
10.000 zł. na nr.: 83,371
5.000 z!, na n-ry: 17003 71129
2.000 zf .na n-ry : 9401 9817 10306 

22S53 30509 41049 50192 7716! 82193 
104401 109501 113717 116856 129156
131358 1380.30

1.000 zł. na n-ry : 73.32 12993 18696 
26535 29547 30825 34290. 34954 35652
35866 36367 3S464 46450 51698 5623S
60783 644tO 69479 70200 71225 76504
76394 77353 78046 8.3328 86S94 96894
99208 112156 116125 121984 121480
122782 124676 124944 125567 126800
127692 1301S7 130815 132028 137184

II.
5.000 z t  na nr. 130527.
2.000 zł. na n -ry : 6759 16719

19202 30327 34523 56097 66997
85389 95.345 118509 138752 145374

1.000 z t  na n-ry: 12467 12343
28514 34577 41305 42825 46771
45502 48517 54664 57457 58281
58357 63228 66921 75570 77661
84291 84755 94306 98123 105603
105988 111970 114625 117031 130215 
130326 133287 133126 136097 140549 
141996 143722 153457 154094 154189

Sprawdzajcie losy w Kolekturze Szczęścia
KAFTAL KATOWICE

Oddziały: Król Huta, T arn . Góry, Bielsko 
Tam padła NAJWIĘKSZA w ygrana w dziejach 

loterji ł .000.000 ztotycli na Nr. 61415.
Ciągnienie V klasy trwa od dn. 23 h. m.

Główna w ygrana 2.000.000 złotych.

P© 250 zL
I I Ii clągaferafa

101 3! 434 655 62 960 1055 .286 428 
95 610 38 735 54 57 981 2087 145 57 
232 364 466 84 99 575 663 878 80 93 
3036 86 147 431 546 684 750 85 978 
4081 156 280 512 58 687 961 5090 97 
578 772 91 894 932 6032 288 313 84 531 
663 867 974 7106 12 51 89 370 429 642 
62 736 829 950 60 S4 8065 291 440 731 
954 9021 78 396 552 89 647 94 702.

10103 55 8S 212 13 383-423 70 526 
40, 87 779 11090 640 899 901 12011 19 
266 347 92 450 972 13018 3S 355 430 
66 558 62 614 39 703 56 97 847 14031 
50 135 262 349 50 616 726 29 8 ! 828 
32 999 15266 580 608 20 38 839 50 70 
16003 66 121 271 91 391 492 569 628 70. 
832 17076 81 162 31Ó 86 571 84 623 72 
778 815 32 47 18102 25 386 441 692 755 
■93 S54 55 79 96 19100 448 664 81 788 
918 63.

20013 55 239 46 72 320 497 531 617 
712 950 93 21207 350 438 613 35 51 037 
53 22036 129 66 380 87 548 675 703 23 
34 831 56 S3 23298 373 625 41 766 860 
97 24017 47 83 240 97 346 88 500 767 
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Powieść odległej, przeszłości
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Stanisław Ludwik Lewicki

Tymczasem nic sie w ukry- 
Tctu nie poruszało. Wyglądało 
to, jakgbyby za drzewem sto­
jąca osoba wyczekiwała, kiedy 
nieznajomy dalej podąży, 
ś Młodzieniec oglądnął się do­
koła, czy w pobliżu jeszcze ko­
go niema.

z drzewa odłamała i tak uzbro­
jony, podszedł do owego drze­
wa. Postanowił sobie: w oka­
mgnieniu grzmotnąć go przy­
zwoicie po łbie, gdyby nm 
zdradę nieznajomy mógł zgoto­
wać lub z napaścią na niego się 
zaczaił.
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, Teraz kroczy ł już pewnie i 
mocno, nie zważając na hałas, 
jaki w ydaw ały  po drodze łama­
ne gałęzie zeschnięte. Zbliżał 
się do buku, za iktórym coś po­
dejrzanego schronienie tymcza­
sowe znalazło. Przychodząc 
coraz bliżej, lęka? sie w każdej 
chwili napadu i starcia z nie- 
wiado m y m przeć i wn ilk i em.

Ale nic się nie poruszało.
W  ciszy leśnej słyszał tylko 

swoje własne kroki i szum ko­
ron liściastych niebosiężnych 
drzew, które lekki powiew do 
snu Aule kołysał.

Z pewnej odległości mógł już 
odróżnić, ^ż napotkany czło­
w iek trw ożliw ie  do ziemi przy­
kucnął. Raczej wyglądał na 
mężczyznę, niż na niewiastę. 
M ówiło o tern ciemne i jednoli­
te odzienie. Kobiety przecie 
noszą się zwykle pstro. U kry­
ty  zdawał przyjaźnie wyciągać 
swe dłonie do nadchodzącego, 
który śmigał tęgą palicą.

Ze strachu nie mógł wym ó­
w ić ani słowa i giermek już się 
zamierzył, ażeby wyprzedzić 
chytrze przyczajonego lisa, któ­
ry  udawał może tylko lęk. go­
tując się w duchu do potężnego 
skoku, gdy posłyszał przed ti­
de rżeniem jeszcze cichy jęk.

Opuścił tedy ciężki k ij i ska­
leczoną ręką dotknął skulonego 
pod drzewem. W  drugiej bo­
wiem dzierżył swą broń na 
wszelki wypadek, nie ufając 
nieznajomemu ciągle jeszcze.

Kiedy ten jednak wcale się

nie broniły a nawet rekę przy­
jaźnie mu podał — zdał sobie 
giermek sprawę, iż niegroźny z 
niego musi być przeciwnik — a 
może i żaden. Inaczej- bowiem 
nie pozw oliłby mu sie tak bar­
dzo zbliżać.

Czyżby to jaki towyrzysz 
niedoli? Może też jest przez 
kogoś ścigany? A może po- 
prostu podróżny jaki, którego 
w drodze już ograbiono, zdając 
na nędzną tułaczkę.

Zresztą mógł sobie być, kim 
chciał. Dość na tern. że nut-w  
niczem nie zagrażał.

Dlatego zapytał go przyciszo­
nym głosem:

— Kimże to jesteście? Cze­
muż sic przedempa chowacie?

— Miłosz — w ie lki Boże —- 
Miłosz, toś ty ! Na wszystkich 
świętych—toś ty  naprawdę?!?

— W ójcie Rymszaku, jakże 
znaleźliście sie tu w lesie? No­
cą? Przecie zostawiliśmy was 
w chatce drwala, gdzieście się 
wcale dobrze czuli — zawołał 
giermek zdziw iony niezmiernie 
spotkaniem biednego starow iny 
w takich okolicznośicach.

— Nic mogłem tam dłużej 
w ytrzym ać—odparł wójt, pod­
nosząc sie z kuczek. — Trw o­
żyłem się o was obydwóch 
nieopisanie. Przyrzekliście na­
zajutrz donieść mi o wyniku 
w ypraw y waszej, a tu minęło 
kilka dobrych dni i — ani słycbu 
ani dychu — Miłoszu cóż się 
stało? Gdzie jest mój syn?

(Dalszy ciąg jutro).

Tajemnicza owa postać zau­
w a ży ła  wobec tego tak samo i 
jjjego, skoro sie schowała. Obo- 
|je teraz wyczekiwali, oboje nie 
Wiedzie li, kto kim jest. ,

Ani żywej duszy.
Las i ciemno, choć oko w y­

kol.
W tedy podjął tęgi k ij opodal 

leżący, k tó ry  widocznie burza


